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PRÓBA ANALIZY ZABAW RUCHOWYCH.
ff. Z abaw y w now ym  program ie  ćw iczeń cielesnych d la szkoły p o ­
w szechnej w ybiły  się na p ierw sze m iejsce, i słusznie, gdyż stanow ią n a j­
p rostszy  i n a jła tw ie jszy  do zasto sow an ia  środek w ychow ania fizyczne­
go. Ż eby  jed n ak  ten  p ro s ty  środek  był jednocześn ie  skuteczny, m usim y 
sobie zad ać  dość duży tru d  dokładnego zanalizow ania każdej, n a jd ro b ­
niejszej n a w e t zabaw y , aby  zorjen tow ać się, czy p o s ia d a  ona rzeczyw i­
ste  w artości. Jest to n iezbędne d:o tego, aby  te w artości m ogły być w y­
zyskane zarów no d la  celów w ychow ania fizycznego, ja k  i w ychow a­
n ia  ogólnego. M usim y stanow czo zerw ać z pojęciem  zabaw y, jako  
przyjem nej rekreacji, u jrzeć  zaś w  nich w ażny  środek  w ychow aw czy, 
k tó ry  nauczyciel m a w  sw oim  ręku i k tórym , działa jąc  um iejętnie, m oże 
osiągnąć  w szystk ie cele w ychow ania fizycznego. Ę. Raz na zaw sze musi 
zniknąć nastaw ien ie , że do lekcji, złożonej z zabaw , nie trzeb a  się przy­
gotow yw ać, że zabaw y  m ożna daw ać, tak, jak  one do głow y przycho­
dzą, albo też takie, jak ich  dzieci p ra g n ą . N atu ra ln ie  n ie m ożem y w paść  
i w  d ru g ą  ostateczność, i w brew  woli dziatw y narzucać jej zabaw y, 
k tórych ona zupełnie nie chce przy jąć. P raw da , ja k  zaw sze, leży p o ­
środku, to znaczy, że nauczyciel musi umieć tak  dobrać zabaw y, aby  
były one in teresu jące i miłe dla dziatw y, ale jednocześnie aby całkow i­
cie odpow iadały  planow i w ychow ania fizycznego, jaki sobie nauczyciel 
zakreślił d la  danej klasy. Nie jest to w cale łatw e i będzie  spraw iało  na­
uczycielowi dość dużo kłopotu zanim  nie przyw yknie on do dokładnego  
analizow ania  zabaw , naw et pom yślanych na boisku, w skutek zm ienio­
nych w arunków  p rzep ro w ad zan ia  lekcji ćwiczeń cielesnych. Ę- A nalizę 
w artości zabaw y w inniśm y prow adzić w  dw u kierunkach, a m ianow icie 
w kierunku jej w arto śc i w ychow aw czych i w artości ćw iczebnych. In­
nemi słow y m usim y sobie zdaw ać sp raw ę z tego, co m ożem y p rzez za ­
baw ę uzyskać d la w ychow ania dziatw y i co dla jej uspraw nienia. T eo rja  
g łosząca, że zabaw y  m ają  w artość  tylko jako  coś, co w yładow uje



energję, daw no już p rzebrzm iała  i p raw ie w szyscy teoretycy w ycho­
w an ia  fizycznego zgodnie dzisiaj u w aża ją  zabaw ę za pew ną form ę 
w ychow yw ania się. Z tego  w ynika, że czynności w  zabaw ie w ykony­
w ane, w inny mieć w y raźn ą  zupełnie w arto ść  d la  późniejszego życia 
w ychow anka. ?jl P rzep row adźm y sobie na próbę analizę k ilku dobrze 
n am  w szystk im  znanych zabaw . W eźm y naprzyk ład  tak ą  popu larną  za­
b aw ę, jak  »R ybacy n a  jeziorze«. D la  uniknięcia n ieporozum ienia  w  kilku 
zdan iach  opiszę tą  jej form ę, ja k ą  zazw yczaj stosu ję  i w  jak iej chciał­
bym  ją  analizow ać. Z akreślam y na  bo isku  p rostokąt, k tóry  p rzedstaw ia  
jezioro. W szystk ie  dzieci, z w yjątk iem  dw ojga  upatrzonych , czy  też 
w ybranych  na rybaków , b ieg a ją  w ew nątrz  p rostokątu , czyli są  rybkam i. 
R ybacy są  p o za  p rostokątem . N a znak, dany  przez prow adzącego', ry ­
b a c y  trzym ając  się za  ręce w b iega ją  n a  jezioro  i b iegnąc  przez jego 
d ługość s ta ra ją  się chw ycić jed n ą  a lbo  dw ie ryby  w  sieć, u tw orzoną 
p rz e z  w łasne  ręce . Rybom , otoczonym  siecią  n ie  w olno się w yryw ać, 
w olno  n a to m ias t uciec, jeżeli się sieć p rzerw ie, t. zn. jeżeli dzieci puszczą  
ręce. Po schw ytaniu  ryb, rybacy w y ciąga ją  je  n a  b rzeg  i jeżeli je s t ich 
dw ie, to s ta ją  się one rybakam i i tw orzą  now ą sieć, jeżeli zaś połów  
dał tylko jed n ą  rybę, w tedy  czeka ona n a  schw ytanie drugiej, aby  do­
p iero  w ted y  utw orzyć d ru g ą  sieć. N a następny  znak znow u rybacy 
w b ieg a ją  na  jezioro  i znow u, p rzeb ieg a jąc  w zdłuż, ch w y ta ją  ryby  i t. d. 
S ieci jest coraz w ięcej, uniknięcie schw ytania  co raz trudniejsze, aż w re­
szcie w szystk ie ryby zo stan ą  w ychw ytane. P rzy  dużej spraw ności dzieci 
n ie  m ożna doprow adzić  zabaw y do końca bez zbytniego zm ęczenia 
dziatw y; przeryw a się więc zabaw ę, stw ierdza jąc, że na  dzisiaj ryb w y­
s ta rczy . tf- P rze jdźm y  do analizy. Jest to typow a zab aw a bieżna, p rzy- 
czem  b ieg  jest tu  przez nauczyciela  dokładnie unorm ow any (w ym iary  
b o isk a  i rytm  p rzeb ieg ó w ). W  dnie ch łodniejsze ten  rytm  musi być 
żywszy, to znaczy  po każdym  połow ie praw ie natychm iast następu je  
po łączenie  schw ytanych ryb w  rybackie p a ry  i now y połów , aby  dziatw a 
nie  s ta ła  w  m iejscu, a w ięc długość przebiegu  m oże być m niejsza; n a -  
odw ró t, w  dnie c iep lejsze długość p rzeb iegu  (jez io ra ) m oże być w ięk­
sza , a na tom iast rytm  przebiegów  znacznie w olniejszy. K ażde połącze­
n ie  w  p a ry  m oże być nieco p rzeciągnięte  np. przez oznaczenie rybaków  
szarfam i. N ie je s t pożądanem  przeciągan ie  p rzerw  m iędzy p rzeb iega­
mi bez w idocznej przyczyny, gdyż dzia tw a będzie  się niecierpliw iła, ale 
n a to m ias t o znaczan ie  szarfam i rybaków  w yda jej się sp raw ą  tak  w ażną, 
ż e  d la  tego  celu p rzerw a m iędzy jednym , a drugim  przebiegiem  będzie 
zupełn ie  uspraw iedliw iona. Z tego także pow odu nie jest w skazanem
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w puszczanie  rybaków  na  jezioro  i zezw olenie na dow olne chw ytanie 
i łączenie w  p a ry  schw ytanych ryb. W ted y  bow iem  w ym yka się n au czy ­
cielowi z ręki m ożność daw kow an ia  biegu, a przytem  na boisko 
w kradn ie  się n iepotrzebne zupełnie zam ieszanie. Jf, Pow iedzieliśm y 
sobie, że je s t to typow a zab aw a bieżna. P rzypa trzm y  się bliżej, jak ie  
w arto śc i m a w  niej b ieg  i to  zarów no  gdy  chodzi o »rybaków «, jak  
i o »ryby«. Rybacy b ieg a ją  dw ójkam i, trzym ając  się za ręce i w skutek  
teg o  b ieg  ich nie m oże być zbyt szybki, a będzie w olniejszy  tern b a r ­
dziej, im mniej w yrobione będą  dzieci i im  mniej będą  um iały  z so b ą  
w spółdziałać. P o za  tem m usim y zw rócić uw agę na  to, jak ie  dzieci łączą  
się  w  p ary , gdyż połączenie  w  jednej p arze  dziecka żyw ego, z dużą 
in icjatyw ą z dzieckiem  lękliwem , bez inicjatyw y, odrazu  źle n astaw i ta ­
kie dziecko lękliw sze i pogłębi jego  niew iarę w e w łasne siły. N atu ra ln ie  
n ie  da  się to odczuć przy  jednorazow em  połączeniu , ale po kilkorazo- 
w em  taktem  przym usow em  poddaniu  się woli innego dziecka, przyw yka 
ono do o ddaw an ia  in icjatyw y sta le  w cudze ręce  i g run tu je  się jego 
n iezaradność, co z w ychow aw czego punktu  w idzenia jest n ad e r niepo­
żąd an e . T rzeb a  będzie n ieraz jak ąś  p a rę  rozdzielić i dziecko lękliwe 
przydzielić  do  pary , albo  drugiem u takiem u sam em u, albo też specjalnie 
lepiej w yrobionem u, lecz delikatn iejszem u tow arzyszow i; k tó ry  nie b ę ­
dzie go m altretow ał. Z fizjo logicznego punktu  w idzenia w ażnym  mo­
m entem  jest nietylko szybkość i długość jednorazow ego przeb iegu , ale 
tak że  i te  w szystk ie uchylenia, zw roty, nag łe zatrzym ania  i t. d., które 
s ą  konieczne d la  skutecznego połow u, a jednocześnie byw ają  w ażne 
tak że  jako  ćw iczenie dla o rganów  w ew nętrznych, uk ładu  ruchow ego 
i w reszcie całego ap a ra tu  psychom otorycznego. Ę, »Ryby« z reguły 
b ęd ą  m iały bieg  nieco w olniejszy, gdyż m uszą one w  biegu um ieć w y­
m inąć nastaw ione n a  nich sieci, a  to  łatw iej p rzeprow adzić  w  ostrożniej­
szym , w olnym  biegu. Szybki bieg  tak  zw any »na. oślep« będą  w yko­
nyw ały tylko dzieci b a rd zo  m ało  w yrobione. P o za  biegiem  »ryby« b ęd ą  
m usiały  w ykonać w  m om encie chw y tan ia  cały szereg  uników, sfingo­
w anych  podskoków , czasem  naw et upadków  n a  ziemię, ab y  ty lko  un ik ­
n ąć  zdradzieckiej sieci. D aje to więc dużą różnorodność ruchu. Dzieci 
n iew yrobione, będą biegły  grom adnie, nie zw raca jąc  uw agi na to, czy 
w  biegu p o trącą  kogokolw iek, czy też p rzeszkodzą  w spółtow arzyszow i 
w  ucieczce, dzieci sp ry tn ie jsze  bardzo  szybko zo rjen tu ją  się, że aby 
uniknąć schw ytania  dość je s t w epchnąć w  sieć jak iegoś słabszego  to ­
w arzysza  i niektóre w  tym  specjaln ie celu będą  kryły się za inne dzieci, 
ab y  w  krytycznym  m om encie, w łaśnie przez zdrad liw e w epchnięcie w spó ł­
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to w arzy sza  w  sieć, sam em u uniknąć schw ytania. »Ryby« narażone bę­
d ą  ponad to  n a  jeszcze jed n ą  niebezpieczną pokusę: m ianow icie pod ­
s taw ian ia  nogi rybakom , przez co naturaln ie  un ik a ją  dość łatw o schw y­
tan ia , ale za g ra ż a ją  dość pow ażnem  niebezpieczeństw em  odgryw ającym ' 
ro lę »rybaków «. W reszcie  chęć ucieczki poza granicę jeziora, w  razie: 
p rzyciśn ięc ia  przez rybaków  do jego brzegu , będzie stanow iła  także  
je d n ą  z pokus d la »ryb«. Chyba dostatecznie  zanalizow aliśm y tak  
n iew inną zdaw ałoby  się zabaw ę, jak  op isana  form a »rybacy  na jeziorze« . 
O tóż w szystko  to  nauczyciel musi sobie znacznie w cześniej uśw iadom ić  
zanim  zdecyduje się dać tę zabaw ę w danej klasie. Po uśw iadom ieniu  
sobie  w szystk ich  opisanych w artości, ja k  i n iebezpieczeństw  w ycho­
w aw czych musi obm yśleć środki zaradcze  i nadzw yczajn ie  sum iennie 
obserw ow ać przeb ieg  zabaw y, aby w szystk ie uchybienia z m iejsca tępić,, 
bo  dzieci n ie  pow inny  przyw yknąć do tego , że w olno tak i lub in n y  
p rzep is  zabaw y om inąć, jeżeli tylko »pan« nie w idzi. P am iętajm y o tern, 
że dziecko w  klasie 4, na k tó rą  to k lasę op isana  zabaw a się nadaje,, 
n iem a jeszcze zupełnie tych w szystkich  ham ulców  m oralnych, k tó re  
z czasem  nie b ęd ą  dopuszczały  żadnych  oszu stw  w  zabaw ach, czy  grach,, 
ale  i owszem  niedbałe prow adzenie  zabaw  sp rzy ja  nierozw ijaniu  s ię  
tych  ham ulców , albo też ham uje w ogóle ich pow staw anie  i w  rezu ltac ie  
zam iast w ychow yw ania p rzez zabaw ę, otrzym ujem y depraw ow anie dro­
g ą  n ieporządnej zabaw y, łf. Jest rzeczą niezm iernie p o żąd an ą  om aw ia­
nie zabaw y po jej p rzeprow adzen iu . N iepodobieństw em  bowiem  je s t  
po każdem  uchybieniu przeryw ać zabaw ę i z 'm ie jsca  strofow ać to dziec­
ko, k tó re  uchybienie popełniło. Ale n a to m iast po przeprow adzen iu  za ­
baw y, gdy  je s t dostatecznie  ciepło, aby  dzieci nie przeziębiły  się, mo­
żem y im pozw olić usiąść  i zw rócić uw agę na  to, że w  dzisiejszej za­
baw ie  zdarzy ły  się tak ie  i inne uchybienia. N ie należy przytem  w sk a ­
zyw ać tych dzieci, k tóre  te  uchybienia popełniły z imienia, gdyż szarpie- 
to  am bicje dzieci zupełnie niepotrzebnie. D opiero gdyby tak ie  ogólne- 
om ów ienie nie daw ało  rezu lta tu  należałoby w  cztery  oczy zw rócić u w ag ę  
w innem u, a jako  osta tn i argum ent użyć publicznego w skazan ia  i to ty l­
ko w  w ypadku w yraźnej złej woli, gdyż często się zdarza , że dziecko- 
bardzie j roz trzepane w  zapale  zabaw y zupełnie bezw iednie popełn ia  
b łąd . W ted y  należy mu zw racać uw agę jak  najspokojniej i raczej do­
m agać się od  niego w ogóle spokojniejszej zabaw y, aniżeli unikania ja ­
k iegoś określonego  błędu, bo jest to dla niego zupełnie niemożliwe.. 
B ardzo  dobre rezu lta ty  o trzym yw ałem  z p rzeprow adzen ia  zabaw y po­
nownie, choćby b ard zo  już krótko, bezpośrednio  po taktem  om ów ieniu .
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W  dniu chłodniejszym  om ówienie p rzeprow adzałem  w  sali szkolnej i s ta ­
ra łem  się, aby  dzieci zapam iętały  najw ażn ie jsze  uchybienia d o  n a s tę p ­
ne j zabaw y, k tó rą  z resz tą  rozpoczynałem  od przypom nienia, że na  po­
przedniej zabaw ie zauw ażyliśm y pew ne uchybienia i zapytyw ałem  k ró t­
ko, czy dzieci je  p am ię ta ją ; na tu ra ln ie  pam iętały  doskonale, w ym ieniały 
j e  i zaczynaliśm y zabaw ę z tem  nastaw ieniem , że należy unikać p o p rzed ­
n ich  błędów , łf, T ak  p row adzona  zab aw a »rybacy na  jezioro« rzeczy­
w iście  pozw alała  osiągnąć  b ard zo  duże korzyści zarów no ć w ic z e b n e /ja k  
-i w ychow aw cze. Dzieci m ają  b ieg  w  utrudnionej nieco postac i: rybacy  
w sku tek  trzym ania się dw ójkam i, ryby zaś w skutek  konieczności unika­
n ia  schw ytania. B ieg ten z resz tą  je s t przez nauczyciela dokładnie daw ­
kow any. U nikanie schw ytania, za trzym an ia  się i zw roty  dopełn iają  ko­
rzyści ćw iczebnych. Jeżeli chodzi o w artośc i w ychow aw cze, to  dzieci 
d o sk o n ale  p rzyw ykają  do porządku , n iep rzeszkadzan ia  innym w spó ł­
tow arzyszom ; uczą się opanow ania ; p rzekonyw ują się o konieczności 
szybk ie j orjen tacji i decyzji, a także  reagow ania  n a  ruch przeciw nika; 
p rzy w y k a ją  do pew nego p lanow ania  ucieczki, a więc w d raża ją  się do 
tak tyk i w  postępow aniu . Słowem  naw et tak  p ro s ta  zabaw a kryje w  so­
b ie  bo g a ty  skarb iec  w artości, byleby nauczyciel zdaw ał sobie z tego  
w szystk iego  sp raw ę i św iadom ie środki te w yzyskiw ał d la  w ychow ania 
i  w yćw iczenia. m. k r a w c z y k

R O Z K Ł A D  M A T E R JA Ł U  Ć W I C Z E Ń  
C I E L E S N Y C H  D L A  S Z K O Ł Y  P O ­
W SZE C H N EJ MĘSKIEJ 3-go STO PN IA .
^  R ozkład nin iejszy zosta ł opracow any na podstaw ie now ego p ro g ra ­
m u ćwiczeń cielesnych i następu jących  źródeł: M. K r a w c z y k :  
»Ć w  i c z e  n i a c i e l e s n e  w  s z k o l e  p o w s z e c h n e j - —  
r e a l i z a c j a  n o w e g o  p r o g r a m u ® ,  W arszaw a  1933 (sk ró t 
» K .« ) ; 2. M. S k i e r  c z y ń s k i  —  F.  K r a w c z y k o w s k i :  
» G r y i z a b a w y  r u c h o w e  —  p o d r ę c z n i k  m e t o d y c z ­
n y * ,  W arszaw a  1932 (sk ró t »S.— K .« ); 3. W a l e r j a n -  S i k o r ­
s k i :  » G r y i z a b a w y  r u c h o w e * ,  W yd. II, P oznań  (sk ró t 
» S .« ) ; 4. W  a 1 e r j a n S i k o r s k i :  » G i m n a s t  y  k a —  p o d ­
r ę c z n i k  m e t o d y c z n y  d l a  n a u c z y c i e l  i«, część I i II
5 . J a n i n a  P i z ł ó w n a :  »Z b i ó r ć w i c z e ń  g i m n a s t y c z ­
n y c h  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j * ,  C ieszyn
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1929. *P Poniżej podany  zasób  m aterja łu  nie musi być w  całości w y­
czerpany . Zależnie od w arunków  m iejscow ych i m aterja łu  uczniow skie­
go, jak im  nauczyciel rozporządza , m oże ulec w  niektórych dzia łach  
redukcji, albo n aw et rozszerzeniu . N ależy się trzym ać zasad y : non  m ulta  
sed  m ultum , zw łaszcza, że p rogram  ćwiczeń cielesnych szkoły pow szech­
nej w  w ynikach nauczania, s taw ia  nauczycielow i b a rd zo  skrom ne w ym a­
gania. W skazów ką, k iedy  zm ienić zabaw ę, ćw iczenie lub grę danego typu,, 
będzie  całkow ite opanow anie zabaw y lub słabnące zain teresow anie  dzieci. 
Poniew aż we w szystk ich  oddzia łach  szkoły  pow szechnej obow iązują  ćwi­
czenia p rzedlekcyjne i śródlekcyjne, znaczną część ćwiczeń g im nastycz­
nych w  form ie zabaw ow ej i ścisłej da się usunąć z lekcyj ćwiczeń ciele­
snych n a  korzyść zabaw  i gier ruchow ych drużynow ych pod w arunkiem  
jednak , że ćw iczenia p rzed - i śródlekcyjne będą  rozplanow ane system a­
tycznie n a  cały rok szkolny, a osnow y ich będą  często  zm ieniane i od p o ­
w iednio stopniow ane. Nie dotyczy to  n iektórych ćwiczeń koordynacyjnych: 
i k sz ta łtu jących , znacznej części ćwiczeń porządkow ych i ćwiczeń stoso­
w anych, k tóre  w ym agają  w iększej p rzestrzen i, najprym ityw niejszych cho­
c iażby  p rzy rządów  i nie d ad zą  się p rzeprow adzić  w  izbach szkolnych czy  
łkurytarzach, gdzie się będą  m usiały przez znaczną część roku  szkolnego  
odbyw ać ćw iczenia przedlekcyjne. D latego  też osnow y lekcyjne zab a­
w ow e należy p rzep la tać  w yżej w ym ienionem i ćwiczeniam i g im nastycz­
nemu w  form ie zabaw ow ej (d la  m łodszych) i ścisłej (d la  s ta rsz y c h ). 
?P W  bieżącym  roku szkolnym  oddzia ły  p ierw szy, drugi i p ią ty  m a ją  
dw ie — oddziały  trzeci, czw arty , szó s ty  i siódm y w inny m leć trzy  lekc je  
ćw iczeń cielesnych tygodniow o. D latego  też podaję  d la  tych osta tn ich  
obfitszy  zasób  m aterja łu . Mimo to jednak  ilość zabaw  w  oddziałach  
sta rszy ch  się zm niejsza, poniew aż p rzechodzą one w gry  ruchow e i d ru ­
żynow e, k tóre  jak o  trudn ie jsze  w ym agają  d łuższego treningu, b udzą  ży­
w e zain teresow anie , dzięki czemu nie tak  prędko  m łodzieży obojętn ieją  
i w reszcie p rzep row adzen ie  ich w ym aga dłuższego czasu ; g ra  bow iem  
nie  m oże być w  środku  p rze rw an a, gdyż m usi m ieć sw ój epilog. 
5P Oddział p ierw szy i drugi. P r z y k ł a d y  s c h e m a t ó w  
o s n ó w  l e k c y j n y c h 1)- A. 1. Z ab aw a  ze śpiew em , 2. Z a b a w a  
o rjen tacy jno  -  po rządkow a, 3. Jedno łu b  d w a  ćw iczenia kszta łtu jące , 
w  form ie zabaw ow ej, 4. Z ab aw a  rzu tna, 5. Ć w iczenie koordynacyjne 
w  form ie zabaw ow ej, 6. Z ab aw a  bieżna, 7. Z ab aw a  skoczna, 8. Ćw i-

1: P rzyk ładów  ani schem atów  osnów  ćw iczeń po ran n y ch  nie podaję,, 
gdyż zna jdu ją  się one w 1 num erze naszego  p ism a na  stron ie  12 i 13.



czenie s to so w an e  (ch ó d ) w  form ie zabaw ow ej, 9. Z ab aw a  ze śpiew em .
B . 1. Ć w iczenie po rządkow e, 2. Z ab aw a  ze śpiew em , 3. Z ab aw a  n a  
czw orakach , 4. Ć w iczenie s to sow ane  (p rzy g o to w an ia  do w sp in ań ) 
w  form ie zabaw ow ej, 5. Ć w iczenie koordynacy jne  w  form ie zabaw ow ej,
6. Z a b aw a  rzu tna, 7. Z ab aw a  bieżna, 8. Z ab aw a  skoczna, 9. Z ab aw a 
ze śp iew em . C. 1. Ć w iczenie po rządkow e, 2. Z ab aw a  ze śp iew em , 
3. Z a b aw a  bieżna, 4. Ć w iczenie k sz ta łtu jące  (u rucham ia jące  cale c ia ło ) 
w  form ie zabaw ow ej, 5. Z ab aw a  rzu tna, 6. Z ab aw a  bieżna,. 7. Z ab a­
w a  skoczna, 8. Ćw iczenie s to so w an e  (ch ó d ) w  form ie zabaw ow ej, 
9. Z ab aw a ze śp iew em . D. 1. Ć w iczenie po rządkow e, 2. Z ab aw a  ze 
śpiewem , 3. Z ab aw a bieżna, 4. Z abaw a rzu tna, 5. Ćw iczenia koordyna­
cyjne w  form ie zabaw ow ej, 6. Ć w iczenie s to sow ane  (p rzy g o to w an ia  
do w sp inań  i w sp in an ie ) w  form ie zabaw ow ej, 7. Z ab aw a  b ieżna, 
8. Z ab aw a  na  czw orakach , 9. Z ab aw a  ze śpiew em . E. 1. Z abaw a 
ze śp iew em , 2. Z ab aw a  bieżna, 3. Ć w iczenie k sz ta łtu jące  (tu ło w ia ) 
w  form ie zabaw ow ej —  jedno  lub dw a, 4. Z ab aw a  rzu tna, 5. Ć w icze­
nie koo rdynacy jne  w  form ie zabaw ow ej, 6. Ć w iczenie sto so w an e  
(ch ó d ) w  form ie zabaw ow ej, 7. Z ab aw a  o rjen tacy jno -po rządkow a, 
8. Z ab aw a  skoczna, 9. Z ab aw a  ze śpiew em  i t. p. Sf- Różne typy  osnów  
należy  sto sow ać zależnie od okoliczności np. schem at C n ad a je  się do 
p rzerab ian ia  na boisku w  dzień zim ny lub w ietrzny, w  takim  w ypadku za ­
m iast ćwiczeń porządkow ych dajem y na początek  zabaw ę bieżną. 0 ile nie 
m am y drzew  na boisku, czy w jego  pobliżu, a na sali g im nastycznej mam y 
drab ink i, zasto su jem y  schem at B; na po lance w  lesie w  dzień chłodny 
zasto su jem y  schem at D. i t. d. N iektóre zabaw y  urucham iają  tylko 
pew ne g rupy  m ięśniow e, lub w y m ag a ją  obok  innych szczególnie in ten ­
syw nej p racy  pew nych grup  m ięśniow ych. U kładając osnow ę lekcyjną 
m usim y p ilną zw racać  uw agę, by nie m iała ona ch arak te ru  zbyt jed n o ­
stronnego , a w ięc np . w  osnow ie z zab aw ą na czw orakach  u ru ch am ia ­
jącą  m ięśnie tu łow ia p łaszczyzny  poprzecznej, nie pom ieścim y ćw iczeń 
tu łow ia  w  tej p łaszczyźnie. D la orjen tacji pod a ję  n a s tęp u jącą  tabelę : 
1) ćw iczenia ram ion m ogą zastąp ić  w szystk ie  zab aw y  rzutne a p o za - 
tem : odm iana p taszk a  (S .— K. str. 7 1 ), m ak (S .— K. str. 8 4 ) , baran  
(S .— K. str. 8 6 ) , pow ódź (zw isy  —  S.— K. str. 122) i t. d .; 2 ) ćw i­
czenia  tu łow ia  m ogą zastąp ić  w szystk ie  zabaw y  na  czw orakach , m ak, 
b aran , II odm iana czat (S .— K. str. 121), podaj dalej (S .— K. str. 179) 
i t. d .; 3 ) ćw iczenia  n ó g  —  w szystk ie  zabaw y skoczne i następu jące  
b ieżne: k ró l i jego  dzieci (S .— K. str. 124), s trażak  (S.— K. str. 128), 
podróż do K rakow a (S .—K . str. 129), lis (S .— K. str. 138), lis, p a s tu ­
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szek  i gęsi (S .— K. str, 138), w iew iórk i w dziupli (S.-— K. str. 139), 
m urzyn (S .— K. str. 143), tam  i z pow rotem  (S .— K. str. 143), na ta rc ie  
(S .— K. str. 144), m urarz  (S .— K. str. 145), chiński m ur (S .— K. str. 
145) ii t. d. Ęi Oddział p ierw szy. O k r e s  p i e r w s z y .  A.  Z a ­
b a w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : p taszek  (S .— K. str. 7 0 ) , p ta szek  od­
m iana  (S .— K. str. 7 1 ) , różyczka (S .— K. str. 7 1 ). 2. Z ab aw y  o rjen ta- 
cy jno -p o rząd k o w e: zbiórki koloram i (S .— K. str. 115), do chorąg iew ek 
(S .— K. str. 116). 3. Z ab aw y  na czw orakach : b iegan ie  jak  p ieski, jak 
kotki, jak  zajączki (K. str. 5 6 ). 4. Z ab aw y  bieżne: b iegi w  grom adce 
(K . str. 5 9 ), król i jego  dzieci (S .— K. str. 124), s trażak  (S .— K. str. 
128). p rzep ro w ad zk a  (S.— K. str. 128). 5. Z ab aw y  rzu tne: w oreczki 
(S .— K. str. 173) ew entualn ie  to sam o piłeczkam i. 6. Z abaw y  skoczne: 
skoki koników , w róbelków , żabek  (K. str. 6 2 ). If. B. Ć w i c z e n i a  
g i m n a s t y c z n e  w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. Ć w iczenia 
p o rządkow e: zb ió rka  do nauczyciela , u w aga! rozsypka! stó j! 2. Ćw i­
czenia  k sz ta łtu jące . Ć w iczenia u rucham iające  całe ciało : dom y i cha­
łupki, zb ieran ie  żołędzi, szyszek, kasz tanów , pokazyw anie  obydw om a 
rękam i głow y. Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  s trza łkow ej: w  leże­
niu tyłem  n aśladow an ie  pnia, w  leżeniu przodem  kotek się w yciąga , 
w  siadzie puste  i pełne w orki, kaczki chow ają  głów ki pod  w odę, s p o ­
kojne i  n iespoko jne pieski, w  p rzysiadzie  podp arty m  w ierzgan ie  koni­
ków. Ćw iczenia tu łow ia w  p łaszczyźn ie  poprzecznej: p ień  toczy się po 
pochy łości, w siadzie klęcznym  chód n iedźw iedzia, w  siadzie  p o d p a r­
tym  kotek  sk rad a  się po m urze, w  po staw ie  sto jącej zam iatan ie  m ie­
szkan ia . Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  czołow ej: m okre deski su ­
szą  się na słońcu (leżen ie  b o k iem ), w  postaw ie  siedzącej p rzechylanie 
się  żag lo w ca  pod  w pływ em  w iatru . 3. Ć w iczenia koo rdynacy jne: ry ­
sow an ie  nogą figur n a  p iasku , bocian ia  stó jka , zag lądan ie  do garnka, 
s to jąceg o  na  w ysokiej rozpalonej kuchni. 4. Ć w iczenia s to sow ane: 
w sp in an ie  się na parkan , drzew o, pies i ko ty  n a  d rab inkach , chód  zw y­
kły, chód z podnoszen iem  nóg  jak  kogut. Ę- C. W y c i e c z k a ,  
p o ł ą c z o n a  z z a b a w a m i  w  w  o d z i e i w t e r e n i e .  
O k r e s  d r u g i .  A.  Z a b a w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : ojciec 
W irg iljusz  (S .— K. str. 7 2 ) , u staw m y się (S .— K. str. 7 3 ) , konopki 
(S . str. 4 6 ). 2. Z ab aw y  o rjen tacy jn o -p o rząd k o w e: zb iórka koloram i 
(S .— K. str. 115), zguba (S .— K. str. 117). 3. Z ab aw y  na czw orakach: 
p ieski na  s traży  (K. str. 5 7 ). 4. Z ab aw y  bieżne: p od róż  do K rakow a 
(S .— K. str. 129), cztery  ką ty  (S.-— K. str. 129), lis (S .— K. str. 138).
5. Z ab aw y  rzu tne: w oreczki odm iana I (S .— K. str. 173) ew entualn ie
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to  sam o p iłeczkam i. 6. Z ab aw y  skoczne: skoki żab  (S .— K. str. 2 2 7 ), 
k to  n ajw yżej podskoczy . B. Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  
w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. Ć w iczenia porządkow e: zw ro t do 
nauczyciela , rozsypka do ćw iczeń, u staw ien ie  luźne. 2. Ć w iczenia 
k sz ta łtu jące . Ć w iczenia u rucham ia jące  całe ciało : d rzew a i g rzybki, 
zb ieran ie  grzybów , kw iatów , piłek. Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  
s trza łk o w ej: w  leżeniu tyłem  w yciągan ie  s ię .—  »olbrzym y«, w leżeniu 
przodem  rybki p ływ ają , w  siadzie  skrzyżnym  rozchy lan ie  się i1 zam y­
kanie kw iatka, w  p rzysiadz ie  podp arty m  kurki p iją  w odę , w  p o staw ie  
sto jącej p rzek raczan ie  sznura , w p rzysiadz ie  podpartym  żabki skaczą. 
Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  p o p rzeczn e j: w  siad z ie  klęcznym  pi­
łow anie i rąb an ie  drzew a, w  klęczce p o d p arte j łapan ie  m oty la  kapelu ­
szem , w  siadzie rozkrocznym  m ielenie kaw y, w  p o staw ie  s to jące j p i­
łow an ie i rąban ie  drzew a. Ć w iczenia tu łow ia  w  płaszczyźnie  czołow ej: 
w  siadzie  skrzyżnym  sięgan ie  po k w ia ty , ro snące  opodal z boku  na lew o 
i n a  p raw o , w ia tr  m ały i duży w  po staw ie  sto jącej. 3. Ć w iczenia koor­
d y n acy jn e : og lądan ie  skaleczonej nog i lew ej i p raw ej, p rzechodzen ie  
w ąsk iej k ładk i (chód  ró w n o w ażn y  po nakreślonej lin ji). 4. Ć w iczenia 
s to so w an e : w sp inan ie  się na parkan , d rzew o , zryw anie  jab łek  z d rze­
w a  (n a  d rab in k ach ), chód zw ykły z k laskaniem , chód jak  bocian, kroki 
d ługie nogam i w yprostow anem i. Sf. O k r e s  t r z e c i ' .  A.  Z a b a ­
w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : c iuciubabka (S .— K. s tr . 7 8 ), kot i m yszka 
(S .— K. str. 8 1 ) , w  naszej szkółce (S .— K. str. 8 0 ). 2. Z ab aw y  o rjen - 
tacy jn o -p o rząd k o w e: d rogow skaz (S .— K. str. 118), ruch uliczny 
(S .— K. str. 119). 3. Z ab aw y  na  czw orakach : kotki na  po low aniu  (K. 
sitr. 5 7 ). Z ab aw y  b ieżne: pocz ta  (S .:— K. str. 130), lis, pastu szek  
i gęsi (S .— K. str. 138), w iew iórk i z dziupli (S .— K. str. 139). 5. Z a ­
baw y  rzu tne: piłeczki (S .— K. str. 174 i w. od a— f) , p iłka w  półkolu 
(S .— K. s tr . 176). 6. Z ab aw y  skoczne: 'c h ó d  kruka (S .— K. str. 2 2 7 ), 
zajączki (S .— K. str. 2 2 8 ). 7. Z ab aw y  na  śn iegu  i lodzie: lepienie b a ł­
w ana, zabaw y  śnieżkam i, w ożenie się na  saneczkach . 'Ę. B. Ć w i ­
c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  w  f o r m i e  z a b a w o w e j .
1. Ć w iczenia p o rząd k o w e: zw ro ty  podskokiem , zbiórki luźne w  m iej­
scu : gęsiego , dw ójkam i. 2. Ć w iczenia ksz ta łtu jące . Ć w iczenia, u ru ch a­
m iające całe ciało : k tóre  'dz iecko  najw yższe, najn iższe, na jg rubsze , 
pokazyw anie  obydw om a rękam i: w ierzchu  głow y, kolan, ram ion, s tó p , 
sufitu, pod łog i. Ć w iczenia tu łow ia w  p łaszczyźnie strza łkow ej: w  le­
żeniu tyłem  chodzenie w pow ietrzu , w leżeniu przodem  —  ślim ak w y­
s taw ia  rogi (p o d p arc ie  łokc iam i), w siadzie skrzyżnym  naśladow anie

65



dzw onów , w  siadzie  p o dpartym  p taszk i szuka ją  ziarnek, w  po staw ie  
s to jące j ch o w an ie  się p rzed  deszczem , w  p rzysiadzie  podpartym  w ilk 
i zajączki. Ć w iczenia tu łow ia  w  płaszczyźnie  poprzecznej: w  siadzie 
klęcznym  p okazyw an ie  czegoś za sobą, w  siadzie  skulnym  rozkrocznym  
przyk ładan ie  u ch a  do ko lana  j słuchan ie  czy w  kolanie trzeszczy, 
w  p rzy siad z ie  p o dpartym  p iesk i b iega ją , w  po staw ie  sto jącej rozkrocz- 
nej chw y tan ie  m otyli. Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźn ie  czołow ej: s ie ­
dząc w  łódce zanurzan ie  w  w odzie  ręki lew ej (p ra w e j)  —  siad  roz- 
k roczny  n a  ław ce, do tykan ie  ziem i, w  p o staw ie  sto jącej . w ahan ie  ze­
g a ra  dużego, średn iego , m ałego. 3. Ć w iczenia koo rdynacy jne: p rze­
chodzen ie  bokiem  w ąsk iej szczeliny  m iędzy skałam i w górach  —  chód 
lów now ażn y b o czn y  po nakreślonej linji, -chód b o c ian a  po łące. 4. Ć w i­
czen ia  s to so w an e : m alow anie lub b ielenie śc iany  z drab inki, ślepy  k o ­
tek  idzie po w ąskim  m urze —  po ław eczce na czw orakach  z zam knię- 
tem i oczam i, chód zw ykły  z liczeniem  do czterech , chód jak  konik 
(podnoszen ie  nóg  w ysoko z grzebnięciem  n ó żk ą). O k r e s  
c z w a r t y .  A.  Z a b a w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : m ak (S .— K. 
str. 8 4 ) , m arsz dzieci (S .— K. str. 8 3 ), pociąg  (S .— K. str. 8 8 ). 2. Z a­
b aw y  o rjen tacy jno^porządkow e: do chorąg iew ek  (S .— K. str. 116), 
c z a ty  (S .— K. str. 120). 3. Z ab aw y  na czw orakach : pow tó rzen ie  za­
b aw , s to sow anych  w  poprzedn ich  okresach . 4. Z ab aw y  b ieżne: tam  
i z pow ro tem  (S .— K. str. 143), n a ta rc ie  (S .— K. str. 144), m urarz 
(S.-— K. str. 145), ch ińsk i m ur (S .— K. str. 145), m urzyn  (S .— K. str. 
143 ). 5. Z ab aw y  rzu tne: rzu t piłki o  ścianę (S .— K. str. 175), rzu ­
can ie  w oreczków  do celu (S .— K. str. 174), p oda j dalej (S .— K. str. 
180). 6. Z ab aw y  skoczne: pow tó rzen ie  zabaw , sto sow anych  w  po ­
p rzedn ich  o k resach . If- B. Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  
w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. ćw iczen ia  po rządkow e: zbiórki 
luźne w  m ie jscu : kołem  i półkolem . 2. Ć w iczenia ksz ta łtu jące . Ć w icze­
n ia  u rucham iające  całe ciało : k rasnoludki i o lbrzym y, k o t je s t —- niem a 
ko ta . Ć w iczenia tu łow ia  w płaszczyźnie  s trza łkow ej: dzień dobry, d o ­
b ran o c  (w  leżeniu ty łem ), w  leżeniu przodem  n aśladow an ie  pn ia, 
w  siad z ie  rozkrocznym  w iosłow anie  na  ław eczce, ukłon japoński 
(z  klęczki p o d p arte j siad  na  p ię tach  i w yciągan ie  rąk  albo z siadu 
klęcznego  ręce na  b io d ra  —• u k ło n ), w  po staw ie  sto jącej laleczki w  sk le­
pie, w  p rzysiadzie  podpartym  niedźw iedź w sp ina  się n a  drzew o. Ćwi­
czen ia  tu łow ia w  p łaszczyźnie  p op rzecznej: w  siadzie  klęcznym  chw y­
tan ie  m oty la  n a  ziemi, w  siadzie  skrzyżnym  p iłow anie  drzew a, chód  
m ałpek  (w  p rzysiadzie  podp arty m  chód n a  czw o rak ach ), w  postaw ie
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sto jące j po k azy w an ie  p tak a  na  drzew ie. Ć w iczenia tu łow ia  w  p ła ­
szczyźnie  czołow ej: w  p o s ta w ie  siedzące j w ag a , w  p o staw ie  sto jącej 
k ręcen ie  korbą , s to jąc  do niej bokiem . 3. Ć w iczenia koo rd y n acy jn e : 
ch w y t za  bo lące od  udepn ięcia  p a lce  nog i s to jąc  n a  drugiej nodze, 
chodzen ie  z pudelkiem  lub krążkiem  n a  głow ie. 4. Ć w iczenia s to so w a­
ne : m ycie okien z drab inki, w sp inan ie  się na  drzew o, parkan , chód  
zw yk ły  z liczeniem  i k laskan iem  (4  +  4 ) , w chodzen ie  do sypialn i (w e  
w sp ięc iu ) . Jji C. W y c i e c z k a  j e d n a 1 u b d w i e, p o ł ą ­
c z o n a  z z a b a w a m i  w  w o d z i e  i w  t e r e n  ie.  Ę- Od­
dział drugi. O k r e s  p i e r w s z y .  A.  Z a b a w y .  1. Z ab aw y  ze 
śp iew em : jaw o r (K. s tr. 7 1 ) , c iuc iubabka (S .— K. str. 7 9 ) , k ró lew na 
(K. str. 7 1 ). 2. Z ab aw y  o.r j ent acyjn o-p o rząd ko w e : po lic jan t (S .— K. 
str. 119), c z a ty  o d m ian a  I (S .— K. str. 121). 3. Z ab aw y  na czw orakach : 
cza ty  odm iana II (S .— K. str. 121). 4. Z ab aw y  bieżne: murzyn. (S. s tr . 
7 0 ) ,  tam  i z pow ro tem  (S.— K. s tr . 143), n a ta rc ie  (S .— K. str. 144), 
be rek  zw ykły  (S .— K. str. 132). 5. Z ab aw y  rzu tn e : rzucanie  w orecz­
ków  d o  celu (S .— K. str. 174), bom bardow an ie  (S— .K. str. 198), ew en­
tu a ln ie  serso  (S .— K. str. 2 1 4 ). 6. Z ab aw y  skoczne: chód kruka (S .— K. 
str. 2 2 7 ) , zajączki (Se— K. str. 2 2 8 ). 7. Z ab aw y  w  w odzie: koziołek  
w  w odzie. Ę, B. Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  w  f o r m i e  
z a b a w o w e j .  1. Ć w iczenia porządkow e: zb ió rka  w  rzędzie, krycie, 
o d s tęp , k roki boczne w  rzędzie. 2. Ć w iczenia k sz ta łtu jące . Ćw iczenia 
urucham ia jące  całe c ia ło : m ycie i ub ieran ie , k rasnoludki i o lbrzym y. 
Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  s trza łkow ej: robienie o rla  (ry so w a ­
nie ram ionam i w yprostow anem i skrzydeł na ziemi w  leżeniu  ty łem ), 
w  leżeniu p rzodem  aniołki ■—  djabełki, w  s iadz ie  rozkrocznym  rozb ija ­
nie kam ieni, w  klęczce p o d p a rte j ukłon  japońsk i, w  po staw ie  sto jącej 
w chodzenie pod  m ost, w  p rzysiadzie  podpartym  łapan ie  m otyli. Ćwi­
czenia  tu łow ia  w  p łaszczyźnie  p op rzecznej: w  siadzie klęcznym  m ycie 
podłogi oburącz, w  siadzie  rozkrocznym  na ław ce pokazyw anie  czegoś 
z a  so b ą , w  przysiadzie  podpartym  w rona  sk rad a  się i skacze, w  p o ­
s ta w ie  sto jącej rzucan ie  śnieżkam i. Ć w iczenia tu łow ia w  p łaszczyźnie  
czo łow ej: w  siadzie klęcznym  w aga, w  po staw ie  sto jącej k ręcen ie  kor­
bą  sto jąc  do niej bokiem  (dużą  i m a łą ) . 3. Ć w iczenia koordynacyjne: 
chodzen ie  jak  linoskoczek n a  linie (chód  rów now ażny  w sp ię ty  po  n a ­
kreślonej lin ji) , skakan ie  po narysow anych  lub rzeczyw istych  kam ie­
niach. 4. Ć w iczenia sto so w an e: w sp inan ie  się  na  p ark an , drzew o, 
skoki z  gałęzi n a  gałąź  (n a  d rab in k ach ), chód zw ykły z liczeniem  i k la ­
skaniem  (3 +  3 ) , zbliżanie się m otyla do p tak a . Jf, C. W y c i e c z -
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k a ,  p o ł ą c z o n a  z z a b a w a m i  w w o d z i e  i w  t e r e n  j e .  
łf. O k r e s  d r u g i .  A.  Z a b a w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : s ta ry  
n iedźw iedź (S .— K. str. 7 5 ) , cygan (S .— K. str. 7 7 ), m arsz dzieci
(S .— K. s tr . 8 3 ). 2. Z ab aw y  o rjen tacy jn o -p o rząd k o w e: p iłka w zw yż
(S .— K. str. 122). 3. Z ab aw y  na czw orakach : żabk i n a  ląd ■—■ żabki
do  w ody  (K. str. 7 3 ) . 4. Z ab aw y .b ieżn e: miś i ogary  (S .— K. str. 131),
w ilki i p sy  (S .— K. str. 131), lis i gęsi (S .— K. str. 132), berek  z p rzy ­
siadem  (S .— K. str. 133). 5. Z ab aw y  rzu tne: p oda j dalej (S .— K. str. 
179), p iłka w zw yż (K. str. 7 6 ), b ij, zabij (K. str. 7 7 ). 6. Z ab aw y  
skoczne: c iu c iu b ab k a  o d m ian a  (S .— K. str. 7 9 ). ?P B. Ć w i c z e n i a  
g i m n a s t y c z n e  w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. Ć w iczenia p o ­
rządkow e: zb ió rka  w  rzędzie w  różnych m iejscach  sa li (w  k o le ), fo r­
m ow anie  dw urzędu  kolejno. 2. Ć w iczenia ksz ta łtu jące . Ć w iczenia u ru ­
cham iające  ca łe  ciało : ko łow rót, studn ia , k o rb a  (z pochylan iem  tu ło ­
w ia ) , p ran ie . Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczyźnie  s trza łkow ej: p raca  
tłoka p rzy  lokom otyw ie (w  leżeniu tyłem  kurczenie i p ro s to w an ie  nóg —  
przed  s ie b ie ) , w  leżeniu przodem  k lasn ąć  n ad  głow ą, w  p rzysiadzie  
podp arty m  zajączki uszy  n ad staw ia ją , w  p o staw ie  sto jącej toczenie 
k rążk a  po ziem i, skoki k angurów  (w  przysiadzie  p o d p arty m  p o d sk o k i). 
Ć w iczenia  tu łow ia  w  p łaszczyźnie  p o p rzeczn ej: w  k lęczce p o d p arte j 
m ycie podłogi, w  siadzie  skrzyźnym  n a  ziem i pokazyw anie  czegoś za 
sobą , w  p rzysiadzie  p o d p arty m  chodzenie jak  łażą  ch rab ąszcze , w po ­
staw ie  sto jącej m ierzenie sukna. Ć w iczenia tu łow ia  w płaszczyźnie  czo­
łow ej: k u ra  zag rzeb an a  w p iasku  bije  skrzydłam i (w  siadzie  skrzyźnym  
uderzan ie  rękam i daleko od s ieb ie ), zab aw a  w  m łyńskie kolo (z a ta ­
czanie koła bo k iem ). 3. Ć w iczenia koordynacy jne: s tan ie  n a  palcach  
w  głębokiej w odzie, sięgającej po dziurki od nosa  (w sp ięc ie ), m arsz 
po kam ykach  z m achaniem  rękam i. 4. Ć w iczenia s to so w an e : zaw iesza­
n ie o b razó w  z drab inki, w ieszanie  się m ałpek  na gałęziach  drzew a, chód 
zw ykły  z zaznaczeniem  czw artego  tem pa, p o c iąg  tow arow y. Sf- O k r e s  
t r z e c i .  A.  Z a b a w y .  1. Z ab aw y  ze śp iew em : ko tek , m yszki 
i szczury  (S .— K. str. 8 2 ), b a ra n  (S .— K. str. 8 6 ), pociąg  (S .— K. 
str. 8 8 ). 2. Z abaw y orjen tacy jno  -  porządkow e: łapki (S .— K. str. 123).
3. Z abaw y n a  czw orakach: koty (S .— K. str. 2 4 0 ). 4. Z abaw y bieżne: 
berek  siero ta  (S .— K. str. 134), berek  z ukłonem  (S .— K. str. 134), 
chiński m ur (S .— K. str. 145). 5. Z abaw y rzu tne: bij zabij (S .— K. 
str. 187), ogrodnik  (S .— K. str. 186). 6. Z abaw y skoczne: szczur (S .—  
K. str. 228) i inne już poznane. 7. Z abaw y na śniegu i lodzie: obok 
tych sam ych co w  pierw szym  oddziale: odm iatanie śniegu, ja z d a  n a



łyżw ach, m ałe z jazdy  na  sankach . Ę, B. Ć w i c z e n i a  g i m n a ­
s t y c z n e  w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. Ćwiczenia p o rząd k o w e: 
łączenie  i rozstęp  kol. dw ójkow ej, łańcuchy  w  szeregu  (rz ą d  o b rócony),
2 . Ćw iczenia k sz ta łtu jące : Ćw iczenia urucham iające  całe ciało: p taszk i 
zm arzn ięte  —  la tające, rąb an ie  drzew a. Ć w iczenia tu łow ia  w  p łaszczy­
źnie strzałkow ej: w leżeniu tyłem podnoszenie nogam i ciężkich drzwi 
w yrw anych  z zaw iasów  p rzygn ia ta jących  nas (kurczenie i p rostow anie 
n ó g  w  pow ietrzu ), w leżeniu przodem  chodzenie rękam i, w  p rzysiadzie  
podpartym  zajączki skaczą  w przód, w  klęczce podparte j koci g rzb ie t, 
w  postaw ie sto jącej zab aw a w  kom iniarczyka (w yciąganie  szn u ró w ), 
ukłon turecki (w  siadzie  k lęcznym ), padan ie  z ram ionam i w yciągniętem i 
w przód. Ć w iczenia tu łow ia w  p łaszczyźnie poprzecznej: w  siadzie  skul- 
nym na  ziemi pokazyw anie czegoś za sobą, w p rzysiadzie  podpartym  
chodzenie ja k  łażą  raki, w postaw ie sta jące j siew. Ćw iczenia tu łow ia 
w  p łaszczyźn ie  czołow ej ja k  chodzą gęsi, kaczki (kołysanie się n a  b o k i) .
3 . Ć w iczenia koordynacy jne: chodzenie po w ąskim  skalistym  grzbiecie 
górskim  (chodzenie po linji falistej narysow anej z ram ionam i do b o k u ), 
odpędzan ie  n ap ad a jąceg o  p sa  (w  stan iu  jed n ą  nogą i d ru g ą  n o g ą  —  
n a  zm ianę). 4. Ćw iczenia stosow ane: w ieszanie firanek  z drabinki, 
ucieczka przed  wilkam i na drzew o chód zw ykły z zaznaczaniem  trzeciego 
tem pa., pociąg  pośpieszny . If. O k r e s  c z w a r t y .  A.  Z a b a w y .
1. Z abaw y ze śpiew em : karuzela  ( S — K. str. 9 3 ), niedźw iedź (S .— K. 
s tr . 4 3 ) , zgadnij kogo n iem a (S .— K. str. 4 7 ) . 2. Z abaw y o rjen tacy jno - 
porządkow e: drogow skaz (S .— K, str. 118), pow ódź (S .— K. str. 122).
3. Z abaw y n a  czw orakach : podchodzenie indyjskie (S.-—K. str. 2 4 4 ).
4. Z abaw y bieżne: berek dum ny (S .— K. s tr. 135), niedźw iedź (S .— K. 
s tr . 141), gąski (K. str. 7 4 ), rybacy  na jezioro  (K . str. 7 5 ). 5. Z ab a­
w y rzu tne : rzucanka (S .— K. str. 178), słupek (S .— K. str. 197), ew en­
tualnie serso (S .— K. str. 281. 6. Z abaw y skoczne: skoki p rzez  rów; 
z w odą kto  dalej skoczy. Ę, B. Ć w i c z e n i a  g i m n a s t y c z n e  
w  f o r m i e  z a b a w o w e j .  1. Ć w iczenia porządkow e: łańcuchy 
dw ójek  naprzeciw ko, koło w iązane d o  w spólnych zabaw  i ćwiczeń.
2 . Ćw iczenia ksz ta łtu jące . Ćw iczenia u rucham iające całe ciało : grabienie 
liści, dzw ony (naśladow anie  pociągan ia  sz n u ra ). Ćw iczenia tułow ia 
w  płaszczyźnie  stra tk o w ej: jeż chow a głowę (zarzucan ie  nóg  za głowę 
w  leżeniu ty łem ), w  leżeniu przodem  dm uchanie do fu jark i (łokcie w po­
w ietrzu  w  położeniu poziom em ), w  siadzie  pierniki, kotek się myje w  p rzy ­
siadzie  podpartym , w  postaw ie  sto jącej zabaw a w  kow ala. Ćw iczenia 
tułow ia w  p łaszczyźn ie  poprzecznej: w  klęczce podparte j w skazyw anie
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ścian bocznych sufitu , w  postaw ie sto jącej kośba , w  postaw ie  sto jącej 
w yciągan ie  sieci z w ody, w  postaw ie sto jącej rozkrocznej heblow anie. 
Ć w iczenia tu łow ia w  płaszczyźnie  czołow ej: ja k  zegary  chodzą, w  s ia ­
dzie skrzyżnym  uchw yt za  palce  stóp, kołysanie się łódki na fa lach  (sk ło ­
ny b oczne). 3. Ć w iczenia koordynacyjne: jak  kw iatki, grzybki sto ją  na  
jednej nodze, chodzenie po linie z zam kniętem i oczym a (p o  linji n a ry ­
sow anej— ręce do b o k u ). 4. Ć w iczenia sto so w an e: w iew iórki uciekają  na 
d rzew o p rzed  chłopcam i, w sp inan ie  się za lataw cem , k tó ry  sp ad ł n a  drzie- 
w o, m arsz  ze śp iew em , b ieg  konika kłusem . W y c i e c z k a  jedna 
lub dw ie p o łączo n a  z zabaw am i w  w odzie  i w  teren ie . K. k o n iu s z e w s k i  

c. d . n.
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ł o r i b J M J o C .  Ę, O d pew nego czasu m odą sta ło  się u nas s tu p ro ­
centow e p rzeszczepian ie  pew nych ćwiczeń, sposobów  ich prow adzen ia , 
n iekiedy całkow itych m etod i system ów  z g run tu  zagran icznego  n a  nasz  
teren  i to  n iek iedy  niem al zupełnie bezkrytycznie. U w ażam  za zbędne 
rozp isyw anie się o szkodliw ości tak iego  postępow ania  dla naszego  p rzed ­
m iotu, a zw łaszcza dla m łodzieży, z k tó rą  pracujem y, a o której dobro  
w  p ierw szej linji w inno nam  chodzić. Ę. P ro jek t now ego p rogram u ćwi­
czeń cielesnych sp raw ę tę pon iekąd  reguluje i —  m iejm y nadzie ję  —  
w krótce całkow icie rozw iąże p rzez przeszkolenie nauczycieli ćwiczeń cie­
lesnych na  w łasną  m odłę. U w ażam  jednak , że dob rą  by łoby  rzeczą, gdy­
byśm y omówili sobie pew ne rzeczy, na k tó re  p rogram  zw raca  szczególną 
uw agę, a k tóre  z tych, czy innych pow odów  dotychczas mało by ły  p o ru ­
szan e  na  łam ach  p rasy  fachow ej. S p raw ą taką , p o s iad a jącą  nader w ażne 
znaczenie przy  nauczaniu  gim nastyki jest sp raw a  g i b k  o  ś c i, k tó rą  
pragnę" tu  u jąć w  pew ną całość. Jf, R ozległość ruchów  ciała  ludzkiego  
za leżna  je s t głów nie od ksz ta łtu  i w ym iarów  pow ierzchni staw ow ych 
i o d  ap a ra tu  ham ującego, k tóry  jest dw ojakiego ro d za ju : miękki —  w ią ­
zad ła , m ięśnie, tłuszcz i t. p . o raz tw ardy  —  w yrostk i kościste. A p ara t 
ham ujący  jest nader w ażkim  czynnikiem  dla form y ruchu w  staw ach , gdyż 
je s t w  stan ie  całkow icie ją  zm ienić naw et w  tych w ypadkach , gdy k sz ta łty  
i w ym iary  pow ierzchni staw ow ych są  identyczne. Jj. Pow ierzchnie s ta ­
w ow e m ogą u legać najrozm aitszym  zm ianom . W  w ypadku, kiedy ru ­
chów  w  staw ach  nie dop row adzam y  do końcow ego p o ło ż e n ia x) i skrajne

1 : K rańcow em  położeniem  danego staw u nazyw am y takie, p rzy którem  
nie m oże już istnieć dalszy ruch.



części ich pow ierzchni z rzad k a  tylko s ty k a ją  się ze sobą, ch rząstka , k tórą  
są  pokryte, śc iąga  się (reso rb u je  s ię ). W  ten sposób zm nie jsza ją  się ich 
w ym iary, co w  rezultacie pow oduje zm niejszenie się rozległości ruchu. 
I naodw ró t, w ym iary pow ierzchni staw ow ych m ogą się rów nież zwiększyć, 
jeśli będziem y dość często w ykorzystyw ali całkow itą norm alną  płaszczy­
znę drogi ruchu odnośnych staw ów . Ę. T orebki staw ow e i w iązadła , 
aczkolw iek zbudow ane z m ało elastycznej tkanki łącznej w łóknistej, mor- 
gą  jednakże u legać pew nym  odkształceniom . P rzez  częste napinanie  
m ożna stopniow o zw iększać ich w ym iary spoczynkow e i um ożliw ić w  ten 
sposób w iększy zakres ruchu w  kierunku napięcia. D la  zupełnego 
uśw iadom ienia sobie zjaw isk, zachodzących  w  nieruchom ym  staw ie, n a ­
leży przynajm niej w ogólnych zarysach  om ówić jego budow ę. Jak  już 
w spom inałem , pow ierzchnie staw ów  pokry te  są  ch rząstką , której n a j­
g łębsze w ars tw y  są  zw ap- 
n iałe, czyli p rzechodzą  s to p ­
niow o w  su b stan c ję  kostn ą .
C h rząstk a  s taw o w a  niie je s t 
zao p a trzo n a  w  naczyn ia  
k rw ionośne, ani też w  n e r ­
wy. Jej p rzem iana m aterji 
je s t n ieznaczna i zosta je  
zabezp ieczona p rzez układ 
lim fatyczny. Ę. W zdłuż k rań ­
ców. ch rząstk i staw ow ej 
p rzyczep ia  się w ew nętrzna
w a rs tw a  to rebk i staw ow ej, p r z y k ł a d y  ć w i c z e ń  z  o p o r e m  w s p ó ł ć w i c z ą c e g o , 

t. zw . b łona  m aziow a (m em - K TÓ RYCH  N IE  NALEŻY s t o s o w a ć  w  s z k o l e . » .

b ran a  synov ia lis) s taw u . B łona ta  zbudow ana  je s t z tkanki łącznej, 
posiada  zarów no naczyn ia  krw ionośne, jak  i nerw y. M iejsce p rzy ­
czep ian ia  nie stanow i rap tow nego  p rze jśc ia  od jednego  rodzaju  tk a ­
nek  d o  innego , lecz odbyw a się stopniow o, a stosunek  je s t n a ­
s tępu jący : komórki substancji chrząstkow ej w  m iarę oddalan ia  się 
w  kierunku przejśc ia  do błony m aziowej tracą  stopniow o sw ą specyficzną 
struk tu rę , a m ianow icie tracą  kapsle, w  których leżą kom órki chrzstko- 
we, i w ysy ła ją  w ypustk i; w końcu następu je  w  nich zupełna przem iana 
w  tkankę łączną. I odw rotn ie , b io rąc  p rzy  badan iu  m ikroskopow em  pu n k t 
w y jśc ia  w  b łon ie  m aziow ej, zauw ażym y, jak , w  m iarę zb liżan ia  się do 
pow ierzchni staw u , kom órki tkanki łącznej b ęd ą  stopn iow o trac iły  sw e 
w ypustk i i zam ykały  się w  kapsle , s ta ją c  się w  ten sposób  kom órkam i
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chrząstkow em i. Jf. B adan ia  n ad  zm ianam i, zachodzącem i w staw ach  
d oprow adziły  do w niosku, że w  każdym  norm alnym  staw ie odbyw a się  
w alka  o granice pom iędzy krańcam i chrząstk i i b łoną m aziow ą. W  s ta ­
w ie norm alnym , częściow o lub całkow icie unieruchom ionym , oprócz ścią­
g an ia  się w łóknistych w iązadeł i b łony m aziowej trw a  przesuw anie  się 
gran icy  pom iędzy  tą  osta tn ią , a  ch rząstk ą  pow ierzchni staw ow ej w  kie­
runku do środka staw u, czyli p rze is tacza jąc  się, b łona  m aziow a zajm uje 
pew ną część ch rząstk i i zm niejsza w  ten sposób  ro zp o rząd za ln ą  w  nor­
m alnych w arunkach  pow ierzchnię staw ow ą; pow oduje to w następstw ie , 
ja k  już w iem y, ograniczenie ruchu. Poniew aż tkan k a  łączna  błony m a­
ziow ej w  p rzec iw staw ien iu  do chrząstk i p o s iad a  nerw y  czuciow e, k ażdy  
rozleg lejszy  ruch w  przeobrażonym  bezczynnością s taw ie  pow oduje 
uczucie bólu, które, w  m iarę  pow ro tu  pow ierzchni staw ow ych do stanu  
norm alnego, zanika. Ę- Jeżeli ruchy w  staw ie doprow adzam y d o  k rań ­
cow ego położenia, zw ycięstw o w  w alce o granicę prze jśc ia  pom iędzy 
b łoną  m aziow ą i pow ierzchnią ch rząstk o w ą przechyla się zaw sze na 
korzyść tej o sta tn ie j. JjL Pew ne naw ykow e postaw y i n iedostateczne 
ruchy, jak ie  m ają  m iejsce w życiu szkolnem  i zaw odow em , p rzyczy­
n ia ją  się do zm niejszenia w ym iarów  sp o czynkow ych1) tych mięśni, 
które  je  w yw ołują, w yd łużając  jednocześnie g rupy  an tagonistyczne, 
czyli te, k tóre  w yw ołu ją ruchy  przeciw ne. Jeżeli będziem y stopniow o 
biern ie  w ydłużali m ięśnie o biernej n ied o sta teczn o śc i2) , m ożem y czę­
ściowo, a naw et całkow icie ją  usunąć. Z m uszając przytem  m ięśnie an ­
tagon istyczne  do p racy  w  stan ie  coraz to siln iejszego skurczu, sk raca ­
my ich w ym iary  spoczynkow e. Ę- 'O dkształceniom  u leg a  głów nie część 
m ięśnia, złożona z kom órek m ięsnych, nosząca nazw ę brzuśca. Nie jest 
rów nież w ykluczone, ż e  inne tkanki, jak  np . tkan k a  łączna, m ogą ule­
gać  zm ianom . Jf. Silne b ierne w ydłużenie m ięśnia połączone je s t z uczu­
ciem bólu, k tóry  w  m iarę zw iększenia się podatności m ięśnia zanika, 
po lega to praw dopodobn ie  na  sw ego rodzaju  dostosow aniu  się zakoń­
czeń nerw ów  czuciow ych do zm ienionych w arunków , czyli na p rzen ie­
sieniu się ich p rogu  pobudliw ości, tf. W  w ypadku zbytnio w ystających
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1 : Spoczynkow a długość m ięśnia je s t to najw iększa długość, jak ą  może 
zachow ać p rzy  napięciu rów-nem zeru.
2:  B ierna n iedostateczność pow sta je  przez zm niejszenie się wym iarów 
spoczynkow ych m ięśni. B iernie n iedostateczne m ięśnie są  mało podatne 
biernem u w ydłużeniu i tw orzą  p rzeszkodę dla całkow itego w ykorzysta­
n ia  p łaszczyzny  drogi ruchu  staw ów , k tóre oka la ją .  __________________



do przodu  barków , spow odow anych b ie rn ą  n iedostatecznością  zw łaszcza 
dużego  i m ałego m ięśni piersiow ych (pectoral-is m ajor et m in o r), i j-ed- 
noczesnem  w ydłużeniem  spoczynkow ej długości m ięśni adduk to rów  ło ­
patk i, zw łaszcza kap turow ego (d ru g a  i trzec ia  jego część) i rów nołegło- 
bocznych (cucullaris et rhom bo-idei), stosu jem y ruchy ram ion, p rze­
w ażnie  w ym achy, k tóre  — • z jednej s trony  d a ją  m ożność adduktorom  
ło p a tek  do p racy  w  stan ie  silnego s k u rc z u ,. z drugiej zaś w yw ołują 
b ierne  w ydłużenie m ięśni, p rzeszkadzających  w  addukcji łopatek , głównie 
m ięśni1 piersiow ych —  d o p ro w ad za ją  p łaszczyznę drogi ruchu w s ta ­
w ach  barkow ych do stanu  norm alnego i usuw ają  pow stały  defekt. 
If. S tosu jąc w  ciągu  kilku m iesięcy skłony tu łow ia wd-ół, -będzie­
m y w stan ie  dosięgnąć rękam i podłogi naw et w ów czas, gdyby p o ­
czątkow o b rakow ało  10— 15-tu centym etrów . N aturaln ie , że będzie to 
głów nie zależało od zm niejszenia się biernej niedostateczności mięśni 
zg inających  kolano: półścięgnisty , pó łb łon iasty  i dw ugłow y uda (se-rni- 
tendinosus, sem im em branosus et b iceps fem o ris), choć praw dopodobnie 
i -inne m ięśnie m ogą tu  rów nież, acz w  m niejszym  stopniu, wchodzić 
w  grę. tf- M ożność w ykorzystan ia  całkow itej norm alnej p łaszczyzny 
d rog i ruchu staw ów , czyli m ożność dop row adzan ia  ruchów  w  staw ach 
do  krańcow ego  położenia, nosi m iano gibkości. Z ależy -ona od w ym ia­
rów  pow ierzchni staw ow ych, od zwykłej (s ta łe j)  długości w iązadeł, 
to rebek  staw ow ych i mięśni oraz od siły  tych ostatn ich . Znaczenie g ib­
kości -ciała je s t dw ojakie: fizjo logiczne i estetyczne. Znaczenie fizjolo­
giczne po lega na tern, że gibko-ść klatki piersiow ej u ła tw ia  w  znacznym  
sto pn iu  p rocesy  oddechow e. Z drugiej s trony  gi-bkość um ożliw ia w yko­
nyw anie sw obodniejszych ruchów  oraz pozw ala  na przybieran ie  czy­
stych  postaw . P rzeciw staw ieniem  gibkości jest sztyw ność, k tó ra  p o ­
leg a  -na tern, że n a tu ra ln a  ruchom ość w staw ach  zostaje  ograniczona. 
Sztyw ność p rze jaw ia  się głów nie w staw ach  kończyn, barkow ych i k rę ­
gosłupa . Sztyw ność w rodzoną spotykam y naw et u m ałych dzieci -i d la­
teg o  -przy uk ładan iu  osnów  lekcyjnych w  g im nastyce zaw sze -należy 
mi-eć na w zględzie ćw iczenia przeciw działające, w zględnie n iedopuszcza- 
ją-ce się d o  tego  braku. Ę. Zna-ozeni-a g ibkości nie na leży  jedlnakże trak to ­
w ać w  sposób  przesadny, jak  to  m a  m iejsce obecnie w  świeoie g im na­
stycznym . O statniem i czasy , w ślad za Bukhem , -oprócz zdobyw ania, 
w zględnie zachow yw ania gibkości p rzy  pom ocy ruchów  gim nastycznych 
w olnych, bądź  też z -przyrządam i, stosu je  się ćw iczenia z oporem  w spół- 
ćw iczącego, zapożyczone z gim nastyki leczniczej, -przy których zap-o- 
m-ocą siły w spółćw iczącego sta ram y  się zw iększyć w pływ  ćw iczenia n a

73



ustró j w  ten  sposób, że doprow adzam y ruchy poza granice, na k tó re  
pozw ala  siła  m ięśni o raz n a tu ra ln a  p łaszczyzna drogi ruchu  staw u ćw i­
czącego. Z abiegi te isto tn ie  dość skutecznie p rzy czy n ia ją  się do u su ­
nięcia biernej n iedostateczności m ięśni i w iązadeł, lecz zasto sow ane  
w  gim nastyce leczniczej, odbyw ają  się w edług w skazów ek lekarza,, 
a oprócz tego po nich następ u je  zazw yczaj- m asaż m ięśni, okalających  
odnośne staw y, k tóry  je  w zm acnia  i nie dopuszcza do zbytniej ich ru ­
chom ości. Z bytn ia  bow iem  ruchom ość stanow i przeszkodę do p rzyb ie­
ran ia  estetycznych postaw . Jest ona spow odow ana niem ożnością u trzy ­
m ania  członków  ciała w e w łaściw em  w zajem nem  położeniu , łf, Lecz 
n iepodobna zgodzić się, by m isję czynnego oddziaływ ania na s taw y  
w spółćw iczącego pow ierzyć dzieciom , lub naw et ludziom  dorosłym  bez 
odpow iedniego p rzygo tow an ia , gdyż tego rodza ju  nieoględność m oże 
niekiedy spow odow ać fa ta ln e  następstw a. D odać jeszcze należy, że  
ćw iczenia tak ie  dla ludzi zdrow ych są  zupełnie zbędne, zaś ludzie, o b a r­
czeni pa to log iczną  sztyw nością, winni udać się  pod opiekę lekarza, n ie  
zaś nauczyciela g im nastyki. Z tych  w zględów  ćw iczenia ż oporem  
w spólćw iczącego n ie  m ogą mięć zasto sow an ia  w gim nastyce ludzi 
zdrow ych i p raw dopodobnie  na  p o d staw ie  tych p rzesłanek  były  już nie­
mal p rzed  wiekiem  w yłączone ź  niej przez H ja lm ara  L inga. D. R o s e n b e r g
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JESZCZE O NIESPECJALISTACH I SP E ­
CJALISTACH. Ę. H onor p. Tekli, w yginającej dzieciom  kręgo­
słupy  w przód  i w tył, je s t u ra tow any . U kazało się bow iem  W y d aw nic tw o  
D rukarn i Państw ow ej w  Łodzi p. t.: > R ozkład szczegółow y m aterja łu  
naukow ego dla publicznych szkół pow szechnych  na  kl. I, II i III, opraco­
w any w  myśl p ro g ram u  (p ro jek tu ) M inisterstw a W yznań  Religijnych 
i Ośw. P ubl. na rok szkolny 1933 /34 , w ydanego  p rzez P aństw ow e W y ­
daw nictw o K siążek Szkolnych we Lwowie. O kres P ierw szy«. O kres ten 
obejm uje 13 jesiennych tygodni. Zobaczm y, co p rzew idu je  wyżej p o - 
m ieniony »Rozkład«... na III tydzień  dla -klasy I: »D w urząd, trzym anie  
się za  rączki, spokojny m arsz« , tydzień  V III: »Form ow anie kółek i rzę­
dów  oraz dw urzędów * tydzień X I: »N aśladow anie  skoków  w róbelka*. 
D la  k lasy  II tydzień III: »Ć w iczenia oddechow e w połączeniu  z rucham i 
zryw ania  orzechów  z drzew  i zb ieran ia  żołędzi«. T ydzień  IV: »O jciec 
W irg iljusz* . T ydzień  V: »W yścigi«. T ydzień  VII: »Ćwiczenia rów no­
w ażne*. T ydzień  IX: »Rzucanie i chw ytanie piłki«. T ydzień X: » P o -



w tórzenie*. T ydzień  X I: »Ćw iczenia ram ion«. T ydzień X II: »N aślado ­
w anie biegu konika«. T ydzień  X III: »Ć w iczenia uw agi«. D la k lasy  trze­
ciej »Rozkład...«  p rzew idu je  na p ierw szych 7 tygodni w zorzec p ie rw szy  
p. i.: »Idziem y na w ycieczkę —  dzieci do lasu«. N a następnych  6 ty ­
godni w zorzec drugi p. t . j  »Idziem y, dzieci, n a  wycieczkę« tym  razem  
w  pole. Ę. Czego m ożna żądać  od nauczycielki czy nauczyciela szk o ły  
pow szechnej, jeżeli sub auspiciis »P aństw a«  ukazu je  się taki dziw oląg? 
Kto je s t jego  au torem ? D aleki jestem  od przypuszczenia , że » R ozkład ...«. 
zo sta ł nap isany  p rzez p rzed staw ic ie la  w ładz ośw ia to w y ch  m iasta  Łodzi:. 
Ani jednak  n a  okładce, ani n a  żadnej stron ie  w ydaw nictw a niem a dowodu- 
na  to, że ta k  n ie  je s t; owszem  są  w szelkie pozory  pozw alające p rzypu­
szczać, że jest to  w ydaw nictw o oficjalne. N a stronie 3 czy tam y: »Roz­
kład  nin iejszy zgodny  jest z najnow szym  program em  (pro jek tem ) m in i- ' 
sterjalnym «. P o za  tern zn a jd u ją  się  tam  tak ie  w yrażenia , jak : »należy«,. 
»w inny być«, »zaleeam y« i t. d. M ożna zgóry  przypuszczać, że nauczy­
cielstw o szkół pow szechnych n ie  w yłączając  kierow ników  tych szkół 
przyjm ie bezkrytycznie tę tak  w ątpliw ej w artości pom oc. Egzem plarz,, 
k tóry  jest w  m ojem posiadaniu , zosta ł w ręczony nauczycielce, p row a­
dzącej II oddział p rzez  k ierow nika  szkoły  z poleceniem  ścisłego z a s to so -  
sow ania w praktyce, tjl P rzed  w ydaw nictw em  tern p rzestrzeg am y  ogół 
K olegów —  nauczycieli ćwiczeń cielesnych. * * ^

STRESZCZENIA. S P O R T  W  W Y C H O W A N IU  F IZ Y C Z -
N EM  SZK O LN EM . R eferat Doc. D r. W ł. D ybow skiego, w ygłoszony na  
K onferencji N auczycieli Ćwiczeń Cielesnych w  m. Łodzi dn. 27 paźd z ie r­
nika b. r. łf. O kres d o rastan ia  trw a  u kobiet do 21— 24 roku życia,, 
u m ężczyzn do 28. D ziecko potrzebu je  b a rd zo  dużo  ruchu: 2— 3, a może 
4 godziny dziennie, poniew aż szkolny p rogram  w . f. tyle dać n ie  może- 
m usim y tak  poprow adzić ćw iczenia szkolne, ażeby  były zach ę tą  do ru ­
chu po godzinach lekcyjnych i po  ukończeniu szkoły, gdyż organizm  n ie -  
ćw iczony traci naby te  w artości w . f. W ykonanie  szkolnego p ro g ram u  
ćwiczeń cielesnych musi daw ać w skazów ki na czas po skończeniu szk o ły  
i musi w yrobić chęci i zam iłow anie do ćwiczeń. A rgum entem  p rzem a­
w iającym  za  pow yższem  tw ierdzeniem  niech będzie  przypom nienie so­
bie, że rozw ój człow ieka trw a  dłużej niż szkoła, a więc dłużej niż p ro ­
gram em  objęte w ychow anie fizyczne. Ę, Ćw iczenia m ożem y podzielić n a  
trzy  g rupy : szybkościow e (zręcznościow e), w ytrzym ałościow e i siłowe.. 
Ogólnie b iorąc m łodzież je s t szczególnie uzdolniona do ćwiczeń szy b k o -
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ścłow ych, nie jest jed n ak  tak  ni ewy trzym ała, jak  to u tarło  się mniemać. 
N apew no będzie  jeszcze bardziej w ytrzym alsza, gdy więcej jej p rzejdzie  
p rzez  obozy. Z a m ało m am y w  naszym  m aterja le  ćwiczebnym  ćwiczeń 
w ytrzym ałościow ych dla m łodzieży. O czywiście, że w  w ieku szkolnym  
ćw iczeń w ytrzym ałościow ych dam y niewiele, ale m usim y do nich w yro­
b ić  zam iłow anie, gdyż w ytrzym ałość jest p o d staw ą  o d p o rn o śc i. (szcze­
gólnie n a rz ą d  oddechow y i k rążen ia ). N iezm iernie w ażnym  momentem 
ćw iczeń je s t w szechstronność; specja lizacja  w śród  m łodzieży szkolnej 
je s t niew łaściw a. Ę, N ow y program  ćwiczeń cielesnych m oże p rz e d s ta ­
w iać duże trudności (d la  nauczyciela) oraz pew ne niebezpieczeństw a 
(d la  m łodzieży), gdyż p o d staw ą jego  są  zabaw y, gry  i sporty , a więc 
form y ruchu o najm niej ściśle zbadanym  w pływ ie n a  organizm  ludzki; 
pozatem  nauczyciele n ie  są  odpow iednio do w ykonyw ania go p rzy g o ­
tow ani. N ależy p rze to  zalecić ostrożność  i pow ściągliw ość w  s to so w a­
n iu  najrozm aitszych  form  sportow ych. Zw rócenie uw agi na  styl m oże 
n a s  uchronić od w ielu n iebezpieczeństw , szczególnie w  odniesieniu do 
m łodzieży słabszej. Ćw iczenia w ytrzym ałościow e —  d ługotrw ałe  m uszą 
s ię  odbyw ać w  rów now adze tlenow ej bez  w ałki •—■ dobiegu (fin ish łu ). 
Jeżeli chodzi o  nauczanie  sportu , to niem am y jeszcze w yrobionych me­
tod d la  m łodzieży, a p rzeszczepiam y naraz ie  m etody dla dorosłych, mie- 
zaw sze szczęśliw ie dostosow ane. Jako p rzykład  tego n iedostosow ania  
.autor p rzy tacza  p rog ram  n arc ia rs tw a , w  którym  głów ny nacisk  położony 
je s t na pługi i o p o ry  ■—• mało stosow ne d la  dziew cząt, gdyż zw iększają 
X -y  nóg. Specjalne zagadn ien ie  stanow ią p rzep isy  gier, k tóre  w inny być 
dostosow ane nietylko do w ieku fizjologicznego, ale i do terenu, jakim  
szko ła  w  danym  m om encie rozpo rządza . T ępić należy w śród  m łodzieży 
ich nadm ierne przyw iązyw anie  w agi do przepisów  terenow ych, a jako 
p rzyk ład  niech służą  angielskie szkoły, w  których m ają  g ry  specjalne, 
zależne od terenu, gdzie drzew o na  boisku lub dziu ra  w  m urze jest 
w  p rzepisach  (danej szkoły) p rzew idziana. T em bardziej ła tw o to będzie 
przep row adzić , gdyż now y program  opow iada się za  sportem  in tram u- 
ralnym , czyli w ew nętrzno-szkolnym . Jeżeli chodzi o m łodzież słabow itą 
to , dopóki nie będziem y mogli zapew nić jej ćw iczenia w  g rupach  specjal­
nych , m usim y zw racać uw agę na ekonom ję p racy , a więc n a  technikę. 
If, Doc. D r. D ybow ski zakończył swój re fe ra t b a rd zo  cennem zdaniem : 
»R ządko w której dziedzinie trzeba  się tak  sta le  dokształcać, jak  w w y­
chow aniu  fizycznem , a to dlatego, że teo rja  w ychow ania fizycznego robi 
ko losa lne  postępy  z dnia n a  dzień«. s t e ś c i ł  t . z y g l e r

♦  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦
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OCENY KSIĄŻEK. DANSK SVÓMME-OG LIVREDNINGS-
FORBUND. Vejledning i Oplivningsfors5g ved kunstig t Aandedraet. Hol-: 
ger Nielsens M etode. K openhaga 1933. (W skazów ki ratow ania od pozor­
nej śmierci przy pomocy sztucznego oddechu. M etoda Holgera Nielsena).. 
tf, Przyw racanie do przytom ności przy pomocy stosow ania sztucznego- 
oddechu jest spraw ą pierw szorzędnej wagi, zw łaszcza dla tych krajów, 
w których rozpowszechnione są wypadki zatonięć. Nic więc dziwnego, że 
czynniki m iarodajne Danji kw estję tę o taczają szczególną pieczołowitością. 
Poniew aż jednak i dla nas nie jest ona obojętna, pragnę w krótkich sło­
wach zapoznać czytelników z nową m etodą sztucznego oddechu, zastoso­
w anego poraź pierw szy przez w izytatora sportu w gminie Gentofte (pod; 
Kopenhagą) podpułkow nika H. Nielsena. Ę. Dotychczas stosow ano prze­
ważnie w Danji dwie m etody Sylw estra i Schafera. ![. P ierw sza polega na 
tem, że pacjenta układa się na w znak i podkłada się poduszkę lub miękki, 
wałek (np. z odzieży) pod łopatkam i. Zanim jednak przystępuje się do 
właściwego zabiegu należy oczyścić usta nieszczęśliwego z mułu, wodo­
rostów  i t. p., w yciągnąć mu język i przyw iązać chustką lub bandażem  
do brody oraz rozluźnić uciskające części garderoby. Ę. O perator klęczy- 
obunóż ztyłu za głow ą pacjenta, chw yta jego przedram iona tuż pod sta ­
wem łokciowym i łokciami uciska na klatkę piersiow ą (imituje w ydech), 
poczem zatacza rękami pacjenta półkola przodem  wzwyż ku tyłowi dO' 
oparcia w yprostow anych łokci o podłogę (w dech) i t. d. ![. M etoda ta 
sprow adza znaczne odnowienie pow ietrza w płucach, lecz przygotow ania, 
w ym agane do jej zastosow ania byw ają niekiedy bardzo utrudnione, samo- 
zaś w ykonywanie ruchów przez operatora jest dostatecznie nużące i nie 
może być przez dłuższy czas stosow ane. Złą stroną tej metody jest rów ­
nież pozycja pacjenta, k tóra uniemożliwia wydalenie przez usta pozosta­
łości jak muł, woda, wym ioty i t. p., dla których usunięcia należy przerw ać 
stosow anie zabiegu i odwrócić pacjenta do góry plecami. Jf. Przy metodzie 
Schafera układa się pacjenta na brzuchu i głowę przechyla się na bok. 
Ramiona w łokciach są ugiętę, a przedram iona równolegle z głową. O pera­
tor klęczy obunóż okrakiem na wysokości bioder ratow anego lub jednonóż 
z boku tuż przy jego biodrze. Po silnem uderzeniu go kilka raży między 
łopatki, przez co otw iera­
ją  się usta, w ysuw a się ję­
zyk i w ylatują pozostało­
ści, jak  muł, w oda i t. p., 
operator kładzie ręce z 
palcami rozw artem i na 
plecy pacjenta w okolicy 
dolnych żeber i, przechy­
lając w wolnym rytmie 
ciężar sw ego ciała wprzód, 
naciska na klatkę piersio­
w ą (wywołuje w ydech), 
poczem tak  samo wolno
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przechyla się wtył, przez 
co elastyczna klatka pier­
siow a znów się rozszerza 
(w dech). Jf. M etoda Scha- 
fera posiada tę wyższość 
nad m etodą Sylwestra, że 
nie w ym aga tak długich 
i trudnych jak tam ta przy­
gotow ań, a p raca dla ope­
ra to ra  jest znacznie ła ­
tw iejsza i, jeśli zajdzie po­
trzeba może być wykony­
w ana godzinami. Poza 

tern niema potrzeby jej przeryw ać, gdyż ułożenie pacjenta pozw ala na sw o­
bodne ujście z jego ust najrozm aitszych pozostałości. Główna w ada tej m eto ­
dy polega na tern, że wdech nie może być dostatecznie skuteczny, a to przez 
w zgląd na ucisk klatki piersiowej, spow odow any ciężarem ciała pacjenta.

M etoda H olgera Nielsena łączy w sobie skuteczność m etody Sylwestra 
z łatw ością w ykonania Schafera i polega na tern, że pacjenta układa się 
na  brzuchu i głowę przechyla się na bok. Ramiona winny być ugięte tak, 
by ucho spoczywało na rękach. O perator klęczy jednonóż przy głowie 
pacjenta, zaś drugą stopą w spiera się przy jego ramieniu. Obydwie swe 
ręce z palcam i mocno rozw artem i kładzie na plecy pacjenta w ten sposób, 
że dłonie spoczyw ają nad jego łopatkam i, a kciuki skierow ane są do krę­
gosłupa. Następnie operator przechyla ciężar ciała wprzód, aż ram iona 
osiągną pionowe położenie, oraz spokojnie i miękko naciska na klatkę 
piersiową pacjenta. T rw a to 2,5 sekundy (w ydech), poczem przechyla 
tułów z powrotem  do tyłu do pozycji wyjściowej (ucisk ustaje) i prze­
suw a swe ręce obok barków  pacjenta, obejmuje niemi górne części jego 
ram ion i unosi je nieco do góry. T rw a to również 2,5 sekundy (w dech). 
Przez cały czas trw ania zabiegu ram iona operatora są w yprostow ane. Po 
fazie wdechu operator układa ostrożnie pacjenta w poprzedniem położe­
niu, przesuw a swe ręce na daw ne miejsce i kontynuuje wydech i t. d. 
"Ifi Jeśli chory daje znaki 
życia przez westchnienie 
lub przez poruszanie się, 

kontynuujem y jeszcze 
przez pewien czas sztucz­
ne oddechanie w tej sa ­
mej postaci. Lecz z chwi­
lą, gdy stw ierdzim y całko- 
jwity, że się tak  wyrażę, 
pow rót do życia np. przez 
wyczucie pulsu, nie podno­
simy już ramion chorego 

iprzy fazie wdechu, tylko, W D E C H . (T id sk rlf t i  G y m n as tik ).



przechylając się do tyłu, zwalniam y jego klatkę piersiow ą od ucisku 
i pozw alam y jej w ten sposób sam oistnie się rozszerzyć. tp Przygo­
tow ania do stosow ania sztucznego oddechu m etodą Nielsena są ta ­
kie same, jak przy metodzie Schafera. ^  W  celu zbadania skutecz­
ności om awianej metody Duński Związek Pływacki i Ratow ania T o­
nących wspólnie z Duńskim Czerwonym Krzyżem pow ołał komisję, 
sk ładającą  się głównie z lekarzy. Komisja orzekła, że głębokość wdechu 
przy stosow aniu tej m etody jest znacznie większa, niż przy innych m eto­
dach i d latego jednomyślnie pow zięła uchwałę, zalecającą stosow anie tej 
m etody wzamian dotychczasow ych przy ratow aniu ludzi w różnych w y­
padkach śmierci pozornej. Ę. Książeczka H olgera Nielsena jest bogato 
ilustrow ana. Poza now ą m etodą sztucznego oddechu zaw iera ona również 
pożyteczne rady i w skazów ki dla dającego pomoc oraz om awia sposób 
jego zachow ania się bezpośrednio po przywróceniu chorego do przy­
tomności. ?P Z okazji om aw iania niniejszej książeczki, pozwoliłem sobie 
nieco więcej m iejsca poświęcić na zreferowanie sposobów  sztucznego 
oddechania, poniew aż spraw a ta  posiada ścisły związek nietylko z w ycho­
waniem fizycznem, ale i samem życiem szkolnem. Zabiegi bowiem, m a­
jące na celu przywrócenie oddechu, stosuje się nietylko w w ypadku zato­
nięcia, ale przy wszelkiego rodzaju odm ianach pozornej śmierci, spow odo­
wanej np. uduszeniem, zatruciem się gazam i, rażeniem prądu elektrycz­
nego, uderzeniem pioruna i t. d. Tego rodzaju wypadki zdarzyć się mogą 
w samej szkole, laboratorjum , na wycieczce i w innych miejscach, więc 
pożądaną jest rzeczą, by jak  najw iększa ilość nauczycieli posiadała umie­
jętność stosow ania tych zabiegów  w nieszczęśliwych w ypadkach. Pożą­
dane również, by dzieci posiadały tę umiejętność przed opuszczeniem szko­
ły, tem bardziej, że wyuczenie się jej wiele czasu nie zabierze, a w życiu 
zaw sze przydać się może. Pam iętajm y, że wczesne stosow anie sztucznego 
oddechu przed przybyciem lekarza uratow ało już niejedno istnienie ludzkie. 
Uczmy więc dzieci wykonyw ać te zabiegi. d . r o s e n b e r o
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J o h n  H a n s e n .  »Forberedende Athletikovelser«. Kopenhaga 1933. 
(Przygotow aw cze ćwiczenia lekkoatletyczne). ip Książka ta, opracow ana 
przez nauczyciela lekkiej atletyki w Państw ow ym  Instytucie Gimnastycz­
nym, przeznaczona jest jako przew odnik do filmu instrukcyjnego, nakrę­
conego w roku ubiegłym z inicjatyw y Duńskiego Związku Sportowego. 
Jest ona tak  ułożona, że może służyć za podręcznik dla nauczyciela, naw et 
nieznającego tego filmu. Jp W ydanie niniejszej książki jest bardzo na 
czasie, zw łaszcza teraz, kiedy projekt nowego program u ćwiczeń cielesnych 
w prow adził ćwiczenia sportowe. Praw da, że i dawniej każdy nauczyciel 
jeżeli rozporządzał odpowiedniemi w arunkam i, prowadził te ćwiczenia, ale 
nikt go do tego nie zmuszał. Obecnie ćwiczenia te muszą być częścią skła­
dow ą nauczania. Szkoda tylko, że książka ta  ukazała się jedynie w języku 
duńskim. Tern niemniej jednak, ponieważ jest opracow ana schematycznie 
i zaopatrzona wielom a zdjcęiami, oddającem i pewne momenty filmu w tem ­
pie normalnem i zwolnionem (podkreśla zatem zasadnicze postaw y i ru-



chy), może być w ykorzystana przez każdego. tĘ- Niektóre z ćwiczeń tu 
zaw artych m ogą być z powodzeniem zastosow ane na sali gim nastycznej 
w kolumnie ćwiczebnej, jako ćwiczenia kształtu, których celem jest wy­
ćwiczenie lub zachow anie dobrej postaw y. Lecz główny cel tych ćwiczeń 
to przygotow anie młodzieży do polepszenia techniki, a co zatem idzie 
i wyników w odnośnych ćwiczeniach. Czy zastosow anie tych ćwiczeń 
w lekcjach gim nastyki jest odpowiednie? Niewątpliwie w ażną jest rzeczą, 
by młodzież posiadała dobrą postaw ę, ale przedewszystkiem  winniśmy się 
starać  o to, by ciało jej, przez wyćwiczenie siły, zręczności i w ytrzym a­
łości osiągnęło taką  sprawność,, k tóra pozwoli mu się stać posłusznym słu­
gą woli. Naturalnie, dobrze jest, jeśli przy tern wszystkiem  młodzież 
osiągnie piękną budowę, ale na pierw szy plan w ysuw ać zaw sze należy 
momenty praktyczne, t. zn. takie, które czynią ciało wyśmienitym ap a ra ­
tem użytkowym, tf, ćw iczenia przygotow aw cze posiadają wielką w artość 
pedagogiczną. Pozw alają bowiem podciągać jednostki słabsze do pew ­
nego poziomu, który daje im możność sam odzielnego w ykonyw ania w ła­
ściwych ćwiczeń, na wolnem powietrzu. Stanow ią one zatem ogrom ną 
pomoc dla tych rzesz młodzieży, które przy nauczaniu ćwiczeń sportowych 
były zazw yczaj zaniedbywane. If, Om awiana książka jest w ydana skrom ­
nie, lecz estetycznie. Przez w zgląd na sw ą w artość, jaką posiada dla 
nauczyciela w szkole i w stow arzyszeniu, ze wszechm iar zasługuje na po­
parcie i rozpowszechnienie. d . r o s e n b e r g

Z PRASY POLSKIEJ. „WYCHOWANIE FIZYCZNE* or­
gan M iędzyuczelniany Studjów W ychow ania Fizycznego, zeszyt 10 — 
październik b. r. Ę. Zeszyt ten jest poświęcony pracom Sekcji W ycho­
w ania Fizycznego XIV Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  Polskich w Pozna­
niu. W Sekcji w ygłoszono 32 referaty (50 zgłoszonych), z których 
6 opublikowano w niniejszym numerze. Pozostałe ukażą się w następnych 
zeszytach „W ychow ania Fizycznego*, „Przeglądu Fizjologji Ruchu« oraz: 
w różnych czasopism ach pedagogicznych. Jf, Na czele numeru umieszczo­
na jest p raca G e n .  Dr .  R o u p p e r t a : „Cele, zadania i działalność 
Rady Naukowej W . F.«. Autor zastanaw ia się we wstępie z jakiemi w ar­
tościami wchodził sport w życie społeczeństwa. Miał on być elementem 
kształcącym  pozytywne charaktery, czynnikiem wychowawczym , miał pod­
nosić tężyznę m oralną jednostek, a przez jednostki •—• społeczeństw. W spół­
czesny sport stał się ruchem masowym, ale obok hasła m asowości m iaro­
dajne sfery sportow e akcentują moment rekordu. Ten moment kryje w so­
bie wielkie w alory atrakcyjne, ale zarazem  i możliwość wielu niebezpie­
czeństw dla zdrow ia; hasła walki o zwycięstwo mogą doprow adzić też do 
nadużyć, do zatracenia najpiękniejszych cech lojalności i rycerstw a spor­
towego. Połączenie haseł rekordu z hasłam i m asowości sportu, kryje wiele 
niebezpieczeństw  dla młodzieży, m asowo garnącej się do sportu i reagu­
jącej żywo na hasła olimpijskie —  „szybciej, wyżej, mocniej«. Aby te nie­
bezpieczeństw a usunąć, należy w ypracow ać i zastosow ać racjonalne me­
tody pracy. Zjawiła się potrzeba naukow ego zbadania rozlicznych w pły­
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wów sportu —  w ypracow ania naukow o uzasadnionych metod pracy, mo­
gących wpłynąć na podniesienie korzyści sportu, a także —  na zmniej­
szenie lub usunięcie szkód, jakie wyrządzić może sport nieracjonalnie 
upraw iany. Te przesłanki doprow adziły do utw orzenia Państw ow ego Urzę­
du W ychow ania Fizycznego i do uform ow ania Rady Naukowej W ychow a­
nia Fizycznego. Zadania Rady scharakteryzow ał na pierwszem  Jej posie- • 
dzeniu w dniu 15 lutego 1927 roku, T w órca tej instytucji, M arszałek Pił­
sudski, w ysuw ając tezę, że w ychowanie fizyczne człowieka nie może mieć 
innego eelu, jak używanie swego organizm u, swej fizycznej konstrukcji 
i spraw ności dla celów postaw ionych wyżej. D latego na czele w ychow a­
nia fizycznego w Polsce postaw ione zostały trzy M inisterstw a: Min. Spraw 
W ojskowych, Min. O św iaty i Min. Spraw  W ew ntęrznych. Rada Naukowa 
W ychow ania Fizycznego określiła swoje cele dwoma punktam i: 1) pro­
wadzenie badań naukowych, 2) w ydaw anie opinji i staw ianie wniosków 
w zakresie pow szechnego w ychow ania fizycznego. Zgodnie z temi celami 
R. N. W . F. w ytyczyła sobie następujące zadania: a) ustalić zasady kon­
troli lekarskiej nad wychowaniem  fizycznem w szkolnictwie, wojsku, o rga­
nizacjach sportow ych i stow arzyszeniach W ychow ania Fizycznego i Przy­
sposobienia W ojskow ego; b) ustalić zasady i kontrolow ać działalność po­
radni lekarskich w zakresie w ychow ania fizycznego; c) ujednostajnić 
i uzgodnić metody w ychow ania fizycznego; d) opracow yw ać 1 opinjować 
projekty Ustaw  i Rozporządzeń, zm ierzających do poparcia i propagandy 
w ychow ania fizycznego i sportu w społeczeństwie; e) opracow yw ać w y­
tyczne naukowe w zakresie sportu młodzieży, kobiet, m etod treningu spor­
towego, podstaw  psychologicznych, pedagogicznych i etyki w. f.; f) pro­
wadzić badania  naukow e dla celów naukowych i dydaktycznych. Na czele 
Rady, jako przewodniczący, stoi M inister Spraw  W ojskowych. Ogólna licz­
ba członków Rady nie może przekraczać 25-ciu, przyczem Członkowie dzie­
lą się na: członków z urzędu i członków z nominacji. P raca Rady N auko­
wej W . F. odbyw a się głównie w komisjach, których jest obecnie pięć: Ko­
m isja Lekarska pracuje nad koncepcją jednolitej opieki lekarskiej w spor­
cie i wychowaniu fizycznem; Komisja M iernika ma za zadanie stw orzenia 
miary, k tóra stanow iłaby nietylko podstaw ę poziomu pracy, ale zarazem 
i kryterja postępu w wychow aniu fizycznem młodzieży szkolnej; Komisja 
W ych. Fizycznego Kobiet postaw iła sobie za zadanie wykryć i określić 
wpływ ćwiczeń cielesnych na organizm kobiety, a w szczególności na funk­
cję zw iązane z m acierzyństwem ; Komisja 'Wych. Fizycznego Dziecka opra­
cow uje szereg doniosłych zagadnień z których na w arsztacie pracy znaj­
dują się: zagadnienie w spółzaw odnictw a w sporcie młodzieży szkolnej i od­
znaki sprawności fizycznej dla dzieci od lat 10 do 14; Komisja Zabaw  i Gier 
Ruchowych zbiera m aterjał do monografji zabaw  i gier polskich i zagra­
nicznych. W  r. 1930 pow ołano do życia Pracow nię D ośw iadczalną Rady 
Naukowej W ychow ania Fizycznego. If. D ruga praca P r o f .  Dr .  B.  N a-  
w r o c z .  y ń s k i e g o  »W arunki pracy dziecka w szkole« ujmuje za­
gadnienie to z punktu w idzenia pedagoga. Na pedagogiczne w arunki pracy 
dziecka w szkole zdaniem autora składają się: m etody w ychow ania i na­
uczania, ustrój i program  szkolny. Oprócz nich ważnym czynnikiem w oma-
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wianem  zagadnieniu jest m oralna atm osfera szkoły, na którą składa się wie­
le czynników, jak  np.: pełen życzliwości i głębokiego zrozumienia zadań 
wychowawczych stosunek społeczeństw a i w ładz szkolnych do szkoły, za­
bezpieczenie m aterjalne i moralne nauczycieli, koleżeńskie stosunki w gro­
nach nauczycielskich, pełen zaufania i szczerości stosunek młodzieży i ro­
dziców do nauczycieli i szkoły i wiele innych. Atmosfera m oralna, o k tórą 
nam chodzi, nie jest jednak tylko sumą tych momentów, lecz ich sharm oni- 
zowaniem w jedną całość duchową. W pewnych w arunkach sharm onizow a- 
nie to m ożna osiągnąć, a w arunkam i temi są: wzniesienie się szkoły ponad 
walki partyjne, nieprzeciętna osobowość kierownika, oraz wysunięcie celu 
w ychow ania jednoczącego wszystkich. Pedagogow ie różnie formułują cel 
w ychow ania: jedni w idzą go w ideale człowieka, jako jednostki (indyw i­
dualizm pedagogiczny), inni w ideale społeczeństw a (socjalizm pedago­
giczny). Autor opow iada się za złotym środkiem obu skrajnych poglądów . 
Bez względu jednak na różne ideały pedagogiczne jest pewien m om ent 
wspólny a mianowicie: pojęcie osobowości. Osobowość jest uszlachetnioną 
przez kulturę, a więc również do głębi uspołecznioną, ale zarazem w pełni 
rozw iniętą indywidualnością. Ducha metod współczesnych można wywieść 
z podstaw ow ego pojęcia osobowości, szczególnie jeśli uświadomimy sobie- 
jej strukturalną budowę. Za naszych czasów, w przeciwieństw ie do poglą­
dów atomistycznych, interesuje nas całość życia psychicznego (struk tu ra). 
Celem w ychow ania staje się doprow adzenie pierwotnej struktury dziecka, 
poprzez indywidualność do osobowości, przyczem kładziemy nacisk na ak­
tyw ną postaw ę ucznia, oraz na jego uspołecznienie. Niedawno jeszcze py­
tano jaką m etodą pracuje nauczyciel, a obecnie pytamy, czy nauczyciel na­
uczył ucznia jak  się ma uczyć. Zagadnienie powyższe winno bardzo intere­
sow ać higjenistów, gdyż przeciążenie ucznia często wynikało nie stąd, iż 
uczniowi dano zbyt wiele pracy, lecz stąd, że go nie nauczono, jak się uczyć.. 
Obok przeciążenia jakościow ego, istnieje także przeciążenie ilościowe, prze­
ciążenie godzinam i szkolnemi i m aterjałem  nauczania. W  nowych progra­
mach został on mocno zredukowany, ale z drugiej strony budzi to zastrze­
żenia, o tyle, że dokonało się kosztem rysunku, muzyki i obniżeniem w y­
m agań ogólnych w szkole powszechnej i gimnazjum. Dla większości dziect 
będzie to dobrodziejstwem , dla wielu innych, najlepszych, raczej krzywdą. 
Nowe program y m ają tendencję zniwelowania poziomu (innemi słowy do 
16-tu la t życia młodzież szkół ogólnokształcących ma się uczyć tego samego- 
i tak sam o). Z punktu w idzenia higjeny m ożna też zarzucić nowemu ustro­
jowi, że przejście ze szkoły powszechnej do średniej przypada na 13-ty rok 
życia, a więc na wiek przejściow y i że klasa pierw sza nowego gimnazjum 
należy do trudnych (język obcy nowożytny i łacina). Do zalet nowych pro­
gram ów  z punktu w idzenia higjeny zalicza outor: zbliżenie ich do życia 
praktycznego oraz w prow adzenie zajęć praktycznych, w których mówi się 
o w drażaniu do czystości i porządku. W ynika stąd  postulat dokształcenia 
nauczycieli zajęć praktycznych w zakresie higjeny. W reszcie autor opo­
w iada się za skróceniem feryj Bożego Narodzenia, a przedłużeniem feryj 
W ielkanocnych do 10 dni. Ę, D r. M. O r ł o w i c z  w referacie »O rga- 
nizacja turystyki w Polsce« rozpatruje organizacje opieki państwowej i spo-
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lecznej nad turystyką w Polsce. Instytucjam i z ram ienia Państw a są: Min. 
Komunikacji (W ydział Turystyki), Min. O św iaty (W ydz. W ych. Fiz.), Min. 
Przemysłu i Handlu (Ref. Przem. Hot. i ref. Przem. Rest.), Min. Opieki Spo­
łecznej (W ydział U zdrow isk), Min. Spraw  Zagr. (referenci przy W ydz. P ra ­
sy i P rop .), Państw . Urz. W ych. Fiz., Państw . R ada Ochr. Przyr., Referaty 
Turystyki przy urz. wojew., Ref. tur. przy dyrekcjach kol. Tow arzystw a 
turystyczne pow ołały do życia (w  r. 1927) Związek Polskich T ow arzystw  
Turystycznych. W  skład związku w chodzą: Pol. Tow. Tatrz., Pol. Tow. 
Krajoznawcze, Automobilklub Pol.-Beskidenverein, Polski Touring Klub, 
Żydowskie Tow. Kraj. w  Polsce, i dw a tow arzystw a lokalne (Podole, W o­
łyń). Z nie należących do Związku autor wylicza: Zw. żyd. Akad. Kół mi­
łośników krajoznaw stw a w Polsce, Sekcja W yc. Tow. Uniw. Rob. oraz 
związki i kluby pośrednio zw iązane z turystyką jak: Pol. Zw. Narciarski, 
Pol. Zw. Tow. W ioślarskich, Pol. Zw. Kajakowców, Pol. Zw. Żeglarski, Pol- 
Zw. Tow. Kolarskich, Pol. Zw. M otocyklowy. Ę. Niezwykłej w agi dla hi- 
gjenistów  szkolnych jest p raca D r .  K. M i t k i e w i c z a ,  w izytatora hi- 
gjeny Kurat. O. S. W arszaw , p. t. »W arunki higjeniczno-szkolne w mniej­
szych m iastach i wsiach*. P raca poparta  wym ową cyfr nie da się poprostu 
streścić —  tak jest treściw a i w każdem zdaniu w ażka. Przytoczym y jedynie 
(w  skrócie) wnioski: »1) Należy na terenie now opow stałych w całem Pań­
stwie Kół Tow. Popierania Budowy Szkół Powsz. rozwijać propagandę za 
masowem wznoszeniem budynków  szkolnych i uzyskiwaniem z lasów  pań­
stwowych budulca na w arunkach ulgowych lub naw et bezpłatnie, co za­
chęcałoby gminy do budow y i zm niejszałoby bezrobocie. 2) W  budżetach 
muszą być przeznaczone odpowiednie kw oty na utrzym anie czystości, opa­
lanie szkół, urządzenia higjeniczne, a także na św iadczenia społeczne dla 
najuboższych dzieci szkolnych. 3) W iększe, niż dotychczas uwzględ­
nianie higjeny, jako przedm iotu nauczania, w liceach pedagogicznych 
i na kursach dla nauczycieli szkół powszechnych, przytem  należy opra­
cować program y specjalnych kursów  dokształcania higjenicznego czyn­
nego nauczycielstwa. If. W izytator W . S i k o r s k i  w artykule- 
»Najważniejsze zadania wychow ania w środow iskach wiejskich i m a­
łomiejskich* rozpatruje w łaściwie zagadnienie w ychow ania fizycznego, któ­
re, zdaniem autora, winno być propagow ane w ścisłej łączności z p ropagan­
dą życia higjenicznego. Okresem najodpowiedniejszym  dla celów propa­
gandy na wsi będzie okres późnej jesieni i zima. Podstaw ę m aterjału dla 
młodzieży wiejskiej i małomiejskiej z zakresu ćwiczeń cielesnych będą gry 
drużynow e (ze szczególnem uwzględnieniem gier i zabaw  regjonalnych), 
oraz gry polowe. Nie kluby sportow e winny się zajm ow ać tą propagandą, 
lecz szkoła i czynniki oświatowe. Budow a domów ludowych łącznie z ką­
pielami natryskow em i i boiskiem jest rzeczą pierwszorzędnej wagi w śro­
dowiskach wiejskich i małomiejskich. Ę. W  ostatniej pracy p. t. »Sprawa 
t. zw. usportow ienia wsi polskiej i małego miasta* w izytator Z. W yrobek 
uzupełnia wnioski wiz. Sikorskiego podkreśleniem oparcia pracy wycho­
wawczej na wsi o m aterjał rodzimy: »Nie jestem  bynajmniej wrogiem im­
portow ania rzeczy obcych do naszego kraju, lecz to nie powinno się dziać 
z krzyw dą dla rzeczy rodzimych, którym należy dać pierw szeństw o, bo to-
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dorobek kulturalny długich wieków i szeregu pokoleń, bo to spuścizna, któ­
ra w inna nam być droga i k tórą od zaniku i w yparcia przez obce pier­
w iastki bezwzględnie chronić należy*. Ij. Dział referatów  uzupełniają wnio­
ski uchwalone przez Sekcję Higjeny Szkolnej i W ychow ania Fizycznego 
XIV Zjazdu Lekarzy i Przyrodników  Polskich w Poznaniu. Resztę miejsca 
w tym bardzo cennym zeszycie zajm ują oceny książek i prasy oraz kronika.

T. ZYGLER

»SPORT WODNY* dw utygodnik poświęcony sprawom  w ioślarstw a, żeglar­
stw a, turystyki wodnej i jachtingu m otorow ego w Nr. 17 z dnia 15 paź­
dziernika 1933 r. jest bogaty w treść, obficie ilustrow aną. W  artykule »Czy 
wolno sportow com  walczyć do wyczerpania?« autor, kryjący się pod lite- 

:rami L. K., om aw ia spraw ę »załam ywania się« sportow ców  na zawodach 
i dochodzi do konkluzji, że organizm  zdrow y i zapraw iony do wysiłku, cho- 
■ciaż się i »załamie«, po skończonym wyścigu, uszczerbku na zdrowiu nie 
poniesie, natom iast organizm nieząprawiony, lub wadliwy, po każdym w ięk­
szym wysiłku narażony jest na rozm aite komplikacje, groźne dla zdrowia. 
'S tąd rodzi się potrzeba organizacji stałej opieki lekarskiej nad zawodnikami, 
oraz potrzeba racjonalnej zapraw y sportow ej. »Gdyby wszyscy o to dbali— 

Tcończy autor —■ znikłyby przykre zjawiska z boisk i torów  wyścigowych«. 
Ę. W  art. »Kajak a regaty« autor (T onny), om aw ia nagm inną obecnie u nas 
manję kajakarstw a zawodniczego. W alory turystyczne kajaka nie ulegają 

iżadnej wątpliw ości, —• wyścigowe stoją pod dużym znakiem zapytania. 
»W yścigi na kajaku, przyw odzą mi zaw sze na myśl wyścigi w workach* — 

p isze  autor. Podkreśla jednak w alory wyścigów górskich o charakterze 
spływowym, regat kajaków  żaglowych i popisów wodnych spraw ności ka­
jakow ca. »Sukcesy swe kajak zaw dzięcza jednak nie regatom  lecz turysty­
ce* —  kończy p. Tonny. Ij, V .-kom andor J. R u m m e 1 w art. »0 jacht 
monotyp na polski Bałtyk* om aw ia finlandzki typ »Hai-Classe«, jako naj­

b ardzie j rozpow szechnioną w śród sportsm enów  bałtyckich łódź, a więc na­
dającą się do zaw odów  m iędzynarodowych bez w yrów nania. ^  P. A. Hein- 
aich upom ina się o modele dla dzieci (» 0  żagiel dla dzieci«): »Lecz niech 
to będą modele zrobione z sensem, a nie kretyńskie wypociny m ajsterków 
nie mających pojęcia o tem co to jest żagiel, i jak się nim operuje«. łf. Dwa 
następne artykuły »Poznaw ajm y Pomorze* Dr. Kleina i »W yjściowa rzeka 
W el na Pojezierze Bródnickie« Prof. Rylskiego i inż. Niewiadomskiego opi­
sują szlaki wodne jezior Brodnickich i Drwęcy. P. A. Heinrich przedstaw ia 
p ro jek t kajakow ej odznaki turystycznej. O statni art. »Ochrona wód« om a­
w ia przepisy praw ne dotyczące wód i w ędkarstw a. Kronika, kom unikaty 
•oraz spraw ozdania z zam knięcia sezonu uzupełniają niniejszy numer.

»SPORT WODNY* NR. 18 Z DN. 1 LISTOPADA, ą  Analogicznie do art. 
p . Heinricha z numeru 17, p. W ł. Długoszewski w art. »Odznaka za spraw ­
ność w ioślarską« upom ina się o odznakę dla w ioślarzy. Tenże autor w art. 
»0  program  w ioślarstw a« między innemi spraw am i zajmuje się zagadnie­
niem w ioślarstw a młodzieży szkolnej i tw ierdzi że: »Nie powinno się dopu­
ścić, aby młodzież szkolna czerpała swoje wiadom ości odnośnie do wio­
ś la rs tw a  od ludzi, którzy m ają bardzo ogólne o tym sporcie pojęcie*, a m a
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na myśli nauczycieli ćwiczeń cielesnych, absolw entów  C. I. W . F. oraz stu - 
djów W . F. poszczególnych uniwersytetów. Nie tu miejsce do dyskutow ania 
z p. Długoszewskim, świetnym naszym  wioślarzem , który jednak, jak w i­
dać z tego co pisze, niema naw et ogólnego pojęcia o spraw ach w ychow a­
nia młodzieży. P. A. Kowalska daje nam barw ny opis ze spływu między­
narodow ego W ełtaw ą. »42 dni w walce z Atlantykiem* (T onny’ego) to  ̂
skrom ny opis (w  formie jakgdyby dziennika okrętow ego) niezwykłego wy­
czynu trzech polskich żeglarzy: por. A. Bohomolca, J. św ieckow skiego i J.. 
W itkow skiego z podróży na jachcie »Dal« Gdynia — Bermudy (6100 mil’ 
m orskich). W . Szadurski daje dokończenie opisu podróży »Polonja« dooko­
ła  Europy, Z. Pankiewicz umieszcza korespondencję z podróży na żaglowcu 
szkolnym »Dar Pom orza«. Art. »0  program  żeglarstw a«, »Jak pracowali 
pływacy w 1933 r.« oraz kronika uzupełniają resztę numeru. ' t . z y g l e r -

Z PRASY OBCEJ. NIEMCY. »Deutsche Sportlehrer-Z ei-
tung* u rzędow y 'organ  Państw ow ego Związku Niemieckich Nauczycieli Gi­
m nastyki i Sportu przy Narodowo-Socjalistycznym  Związku Nauczycieli.. 
Berlin. Zesz. 9 za m. wrzesień b. r. If. W artykule wstępnym , w którym 
widać gorący pośpiech organizacyjny, G ustaw  Schafer, przewodniczący- 
Państw . Zw. Niem. Naucz. Gim. i Sportu om aw ia stanow isko nauczycieli 
ćwiczeń cielesnych, jako wychow aw ców  w nowem państw ie. Łączą się oni, 
aby walczyć o państw ow e oblicze w ychowania w myśl ideologji Hitlera. 
Autor nawołuje t. zw. »dzikich« (niezrzeszonych) nauczycieli do w stępo­
w ania w szeregi Związku, gdyż władze, przy przyjm owaniu na stanow iska 
przeprow adzać m ają »egzamin charakteru«, zdolności i w iedzy kandydata.. 
Chodzi o to aby tylko najlepsi mogli zajm ować się wychowywaniem  mło­
dzieży —  należenie więc do Związku ułatwi ów »egzamin«. Przew odniczący 
Schafer ma nadzieję, że do końca b. r. przeprow adzi swój zam iar zjedno­
czenia wszystkich nauczycieli ćwiczeń cielesnych, a tern samem zyska ochro­
nę zawodu- i zrozumienie społeczeństwa, co przyjdzie mu tern łatw iej, że 
ma za sobą poparcie Państw ow ego Kierownika Sportu (Reichssportfuhrer) 
yon Tscham m era. Cały szereg następnych artykułów  poświęconych jest 
Olimpjadzie 1936 r., k tóra ma się odbyć w Niemczech. Zaw iązała się Liga 
Olimpjady, k tóra prow adzi przedolimpijskie treningi we Frankfurcie nad’ 
Menem. Autorzy zw racają uwagę, że Niemcy w chwili obecnej m ają nie­
zwykłą okazję do zwycięstwa, gdyż będą walczyć na swoim terenie, a oka­
zja taka  zdarzyć się może po raz w tóry dopiero za lat pięćdziesiąt. K. Sche- 
lenz, nauczyciel W yższej Szkoły ćw iczeń Cielesnych (Hochschule fur Lei- 
besiibungen), om awia zagadnienie gry w piłkę ręczną (H andballspiell) jako- 
sportu ćw iczącego bieg, skok i rzut. Autor zaleca podniesienie strony tech­
nicznej i taktycznej kosztem nadużywanej dotychczas siły fizycznej (gry  
ciałem ), przez co osiągnie się podniesienie m oralnego poziomu gry. F. Hom- 
berg w artykule: »Cel sportu; gry ruchowe czy sport zawodniczy« opowiada, 
się za sportem  zawodniczym  (K am pfsport), naw iązując do 'książk i Hitlera. 
(Mein Kampf) i twierdzi, że tylko tak  pojęty sport powinien mieć zastoso­
wanie w Nowych Niemczech. s t . z y g l e r o w a .



Z * Ż ♦ Y ♦ C * I ♦A ♦ S ♦ E ♦ K ♦ C ♦ J ♦ I
KURSY SEKCJI NAUCZYCIELI W. F. PRZY ZARZĄDZIE 

■GŁÓWNYM Z. N. P. ś w i ą t e c z n y  k u r s  n a r c ia r s k i  w  Za k o ­
p a n e m . If, Staraniem  Sekcji Nauczycieli W ych. Fizycz. przy Zarządzie 
Głównym zostaje zorganizow any w Zakopanem  Kurs N arciarski nauki jaz­
dy dla początkujących i zaaw ansow anych (łącznie z m etodyką) od dnia 
23 grudnia b. r. do 12 stycznia. 1934 r. pod fachowym kierownictwem  kol. 
Leszka Górskiego. Początek ćwiczeń dnia 26 grudnia. Koszt pobytu uzależ­
niony jest od zajm ow anego lokum —  przeciętnie 5 zł. dziennie (pom ie­
szczenie pensjonatow e) łącznie z taksą klimatyczną. W pisow e (bezzw rotne) 
w sumie 10 zł., należy uiścić przy zapisie na kurs lub przez P. K. O. konto 
nr. 435 z dopiskiem na drugiej stronie środkow ego odcinka: Kurs narciar­
ski Sekcji W . F. w Zakopanem . Zgłoszenia do dnia 10 grudnia r. b. należy 
kierow ać do Sekcji Naucz. W . F. W arszaw a, W ybrzeże Kościuszkowskie 
35, pokój 163 (tel. 543-55), lub osobiście w dniach dyżurów. Na kurs na­
leży wziąć: koc, poduszkę, bieliznę, sprzęt narciarski (narty, buty, ubranie 
narciarskie lub sportow e). Korzystać m ożna za dopłatą z miejscowej po­
ścieli i wypożyczonych nart. Przew idziane są przejazdy w obydwie strony 
według taryfy w ojskowej (V G ceny norm alnego biletu).

ŚWIĄTECZNY KURS NARCIARSKI W  WILNIE. Staraniem  Sekcji Nau­
czycieli W ych. Fiz. przy Zarządzie Głównym zostaje zorganizow any w W il­
nie kurs narciarski nauki jazdy dla początkujących i zaaw ansow anych (łącz­
nie z m etodyką) od dnia 23 grudnia b. r. do dnia 12 stycznia 1934 r. Po­
czątek ćwiczeń 26 grudnia. Koszt pobytu wyniesie 3 zł. 50 gr. dziennie. W pi­
sowe (bezzw rotne) wynosi 10 zł., które należy uiścić w raz ze zgłoszeniem 
do dnia 10 grudnia lub przekazem  P. K. O., konto 435 z dopiskiem na dru­
giej stronie środkow ego odcinka —  Kurs narciarski Sekcji W . F. w Wilnie. 
Przew idziane są przejazdy w edług taryfy wojskowej (V 6 ceny biletu nor­
m alnego). Kierownictwo fachowe kursu objął kol. W acław  Filipowicz. 
KURSY W  WARSZAWIE, tf, W  bieżącym roku szkolnym zostaną zorga­
nizow ane: 1) Kurs łyżwiarski —  nauka jazdy i m etodyka w okresie po- 
świątecznym. 2) Kurs pływ ania —  nauka pływ ania i m etodyka w basenie 
zimowym (luty, m arzec). 3) Kurs m etodyczny p. t. Nauczanie ćwiczeń cie­
lesnych w szkole powszechnej (luty, marzec, kw iecień). 4) Kurs Progra- 
m ow o-U strojow y z zakresu ćw. ciel. (luty, m arzec). Szczegóły zostaną 
podane w następnym  numerze. Informacji udzielają członkowie Zarządu 
w czasie dyżurów Sekcji (tel. 543-55).

SPRZĘT NARCIARSKI. Ę. Koleżanki i Koledzy, którzy chcieliby nabywać 
kom plety nart (narty  w raz z w iązaniam i i kijkami) w dość dobrym gatun­
ku w  cenie 20 zł. (!) kom plet plus koszt przesyłki, proszeni są o zgłaszanie 
zam ów ień  do Sekcji Nauczycieli W ych. Fiz. w W arszaw ie do dnia 2 grudnia 
w raz z zaliczką 5 zł.
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K ♦ R ♦ O ♦ N ♦ I ♦ K ♦ A
KONFERENCJA NAUCZYCIELI ĆWICZEŃ CIELESNYCH M. ŁODZI 
I OKOLICY odbyła się dn. 27 października w lokalu gimnazjum Zgrom a­
dzenia Kupców pod przewodnictwem  Okręgowej W izytatorki W ychow ania 
Fizycznego p. Heleny Olszewskiej. Tem atem  Konferencji był referat Płk. 
Doc. Dr. W ł. Dybowskiego p. t. „Sport w w ychowaniu fizycznem szkolnem«, 
k tó rego , streszczenie podajem y na innem miejscu. Po referacie odbyła się 
ożyw iona dyskusja. W  konferencji wzięło udział około 50 osób.
UZCZENIE Ś. P. DR. STANISŁAWA KOPCZYŃSKIEGO. ^  Dnia 28 paź­
dziernika w Gimnazjum Zgrom adzenia Kupców w W arszaw ie odbyło się 
odsłonięcie tablicy pam iątkowej ku czci ś. p. Dr. S tanisław a Kopczyńskiego, 
naczelnego w izy tatora higjeny Min. W . R. i O. P., byłego lekarza szkolnego 
tegoż Gimnazjum. Po Mszy św . przemówił od o łtarza Ks. Kan. M auersber- 
ger, poczem nastąpiło  odsłonięcie tablicy, przy której przem aw iali: p. Prez. 
Iwiński, p. Nacz. Błoński i Dyr. Ordyński. Hymn „Boże coś Polskę«, odśpie­
w any przez chór uczniów, zakończył tę podniosłą uroczystość, tf, N astęp­
nego dnia o godz. 12 w Sali Tow. Higjenicznego odbyła się Akademja. Przy 
stole prezydjalnym  zajęli m iejsca: Podsekretarz Stanu Dr. Piestrzyński, 
Gen. Bryg. Dr. Rouppert, Naczelnik W ydz. Higjeny i W ych. Fiz. Błoński, 
W izytator Higjeny Dr. M itkiewicz oraz Nacz. W ydz. Higjeny M ag. m. stoł. 
W arszaw y Dr. Roszkowski. Na sali obecni byli P. V.-min. W yznań Rei. 
i Ośw. Publ. Pieracki, Dyr. C. I. W . F. Płk. Dr. Gilewicz oraz szereg przed­
stawicieli sfer lekarskich i nauczycielskich. Akademję zagaił Podsekretarz 
Stanu Dr. Piestrzyński, który zakończył swe przemówienie słowam i: »Ś. p. 
Dr. Stanisław  Kopczyński dobrze się zasłużył Ojczyźnie«. N astępne prze­
mówienie wygłosił bliski w spółpracow nik ś. p. Dr. Kopczyńskiego — dr. 
Mitkiewicz. W  pięknych i podniosłych słowach scharakteryzow ał Zmarłego 
Kolegę jako lekarza higjenistę i kierow nika działu higjeny Min. W . R. i O. P. 
Dr. Roszkowski uzupełnił życiorys ś. p. Dr. Kopczyńskiego wykazem prac 
ogłoszonych drukiem. Docent Dr. Sterling omówił działalność Zmarłego ja ­
ko teoretyka i praktyka neurologji. Dyr. Ambroziewicz w swem krasom ów- 
czem przemówieniu ujął sylwetkę ś. p. Dr. Kopczyńskiego jako lekarza-w y- 
chowawcy zapalonego ideją czynu. Ostatnie przemówienie wygłosił dr. Hań- 
czak w imieniu uczniów Zmarłego. Uroczystość uświetnił chór Związku 
Nauczycielstw a Polskiego w ykonując szereg pieśni pod b atu tą  T. M ayznera.
KONFERENCJA NAUCZYCIELI ĆWICZEŃ CIELESNYCH M. STOŁ. WAR­
SZAWY. tf. Dn. 9 b. m. odbyła się Konferencja Naucz. Ćw. Ciel. pod p rze ­
wodnictw em  P. W iz. H. Olszewskiej. Tem atem  Konferencji był referat 
P . Dyr. Dep. Min. W . R. i O. P. M akucha o S traży Przedniej. Pełny tytuł 
tej organizacji brzm i: „Straż Przednia. O rganizacja Pracy Obywatelskiej 
Młodzieży« i w tytule tym zaw iera się istotna jej treść. Celem organizacji 
jest wychowanie młodzieży na karnych i czynnych obywateli. Tw orzy się 
ją  na podstaw ach elitaryzmu i zaufania. Opiekunów z urzędu, z pośród 
grona pedagogicznego, zespoły szkolne S traży Przedniej nie m ają; mogą 
mieć tylko nauczycieli-przyjaciół. Do Straży Przedniej należą uczniowie
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liceów (7 i 8 kl. girnn. obecnego). Zespołami kierują uczniowie, a na 
czele całej organizacji stoi Rada Naczelna S. P., której przewodniczącym 
jest p. Adam Skwarczyński. P raca  S. P. idzie w dwóch kierunkach — pracy 
ideologicznej i realizacyjnej. Sf Uzgodnienie w spółdziałania z innemi o rga­
nizacjami jak Harcerstw em  i t. p. nastąpiło 1 nie ma obaw y tarć. Obecnie
S. P. liczy 2000 członków. W  zakończeniu swego referatu Dyr. Makuch 
podkreślił, że O rganizacją S traży Przedniej powinni specjalnie zaintereso­
w ać się w ychow aw cy fizyczni, jako ci z pośród nauczycieli, którzy z racji 
sw ego przedm iotu nauczania najbardziej są powołani do spraw  wycho­
wawczych. Dyr. M akuch spodziew a się, że stosunki S traży Przedniej z na­
uczycielami W . F. będą jaknajlepsze, gdyż naogół młodzież lubi w ycho­
w aw ców  fizycznych i uw aża ich za swych przyjaciół. tf, Szereg pytań skie­
rowanych do prelegenta przez uczestników Konferencji dowodził, że tem at 
wzbudził głębokie zainteresow anie.

KOMISJA W CZASÓW  NAUCZYCIELSKICH ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. 
N. P., naw iązując do »Głosu Nauczycielskiego* Nr. 10 z dnia 29.X b. r. 
przypom ina wszystkim członkom, że podczas tegorocznych feryj zimowych 
będą zorganizow ane następujące ośrodki w ypoczynkowe: św iąteczny Kurs 
W ypoczynkow y kulturalno-tow arzyski w W arszaw ie. Nauczycielska ko- 
lonja zim owa w Zakopanem , św iąteczny kurs narciarski w Czorsztynie. 
Świąteczny Kurs w ypoczynkowy kulturalno-tow arzyski w Krakowie. N a­
uczycielska kolonja zim owa w T atrach  w Bukowinie. 10-dniowa wycieczka 
do W ilna. Świąteczny Kurs N arciarski w W orochcie. Świąteczny Kurs 
N arciarski w Piwnicznej. Zimowe w czasy dla nauczycielstw a w Katowi­
cach. Zimowa kolonja nauczycielska w Dzięgielowie, w Beskidzie śl. pod 
Cieszynem. Kurs Narciarski w Grzybowie, woj. krakow skie. Kurs N a r­
ciarski w Nowym T argu. Kurs Narciarski w Zakopanem.
II MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY STRZELECKIE W  WARSZAWIE. ^  Pod 
Protektoratem  Pana K uratora Ignacego Pytlakow skiego odbędą się w dniach 
2— 3 grudnia r. b. II międzyszkolne zaw ody strzeleckie uczniów szkół po­
wszechnych i średnich. Program  zaw odów  obejmuje 3 strzelania zespołowe 
o nagrody przechodnie. Zapisy należy zgłaszać do dnia 25 listopada.

Zaw ody organizuje Nauczycielski Klub Strzelecki, który rozw ija nader 
owocną na tern polu działalność. Założony niedawno przez grono dyrek­
torów  i nauczycieli szkół średnich w W arszaw ie, pragnie, drogą zaw odów , 
budzić zam iłowanie do stałego upraw iania sportu strzeleckiego w celach 
obrony kraju, zarów no pośród szerokiego ogółu nauczycieli, jak i mło­
dzieży szkolnej. W  tym też celu posiada praw o organizow ania prób i w y­
daw ania legitymacyj Odznaki Strzeleckiej, ł f  W szelkich informacyj, ty ­
czących się projektow anych zaw odów  i innych udziela Zarząd Klubu: W ar­
szaw a, Nowy Świat 35, w godz. 17— 20.

-------------------------- REDAKTOR •  F E L I K S F R A N K I E W I C Z
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SEKCJA NAUCZYCIELI W YCH O W A N IA  FIZY CZN EG O  PRZY 
ZARZĄDZIE GŁÓW NYM  ZW IĄZKU NAUCZYCIELSTW A PO L ­
SKIEGO m ieści się w  dom u Z w iązkow ym  (W arszaw a , W ybrzeże K o­
ściuszkow sk ie  35) pokój Nr. 163, V p . ( te ł. 5 4 3 -5 5 ).

D yżury  Sekcji m ają  kol. kol. w :

poniedzia łek  godz. 17— 18 K aflińska M ichalina, sek re ta rja t, 
w to rek  godz. 18— 19 Z ygler T ad eu sz , p rzew o d n iczący  Sekcji, 
ś ro d a  godz. 18— 19 F rank iew icz  Feliks, red ak to r W y chow an ia

F izycznego w  Szkole, 
czw artek  godz. 19— 20 B ednarsk i S tefan, v .-p rzew odn iczący  — re ­

fe ra t ku rsów  m etodycznych , 
so b o ta  godz. 19— 20 F ilipow icz W acław , ref. sportow y.

Z ap isy  na  członków  Sekcji usku teczn ia  się w godzinach  dyżurów , 
lub  k a r tą  pocztow ą. Członkiem  Sekcji N. W . F. m oże zostać  k ażd y  
członek  Z. N. P . i  w  zw iązku z tem  n ie  ponosi żadnych  dodatkow ych  
op ła t.

K oleżanki i K oledzy, k tó rzy  in te re su ją  się w ychow aniem  fłzycz- 
nem  w inni się n iezw łocznie zap isyw ać dio Sekcyj N auczycieli W ycho­
w an ia  F izycznego p rzy  sw oich O gniskach  w zględnie  O ddziałach.

Z arząd  Sekcji' N. W . F.

»WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE« za grudzień 1933 r. i sty­
czeń 1934 r. ukaże się w połowie stycznia w podwójnej objętości, jako 
numer 4 — 5___________________________ _________________________



Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  - N A S Z A  D R U K A R N I A -  W A R S Z A W A ,  S I E N N A  15.


